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C K N Y O G Ł O S Z E Ń . 
. r zed tekatem L J. l-saa strona 40 gr. 

im w. m-m i Łam. a U . o lam. w tekście 
to gr.. nekrologi 26 gr.. zwycs. u gr. 
strona 10 łamów, drobne U gr. aa wy

raz, dla poszukujących pracy 10 g r , 
najmniejsza ogłoszenie 1.20 g r , dla 

lezroboL 1 zŁ Ogłoszenia dwuaoiorowa 
o 50 proc. drożej : ogłoszenia zagranicz
ne 1 trójkolorowa o 100 proc. drożej . 

Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 35 zŁ— 

Ceny ogłoszeń niedzielnych ca • 
25 procent drołsze. 

Za termin druku I treść ogtoeaen 
administracja nie odpowiada. P. K. O. 

N r . GSOOŁ 

J Łódź. środa, 28 listopada 1934 F. 

200 podań polskich oficerów rezerwy 
dotąd leszcze nie rozpatrzono. 

SAARBRUECKEN 28.11 Rekrutacja obco 
krajowców do szeregów policji w Zagłębiu 
Saary posuwa się 

bardzo powoli naprzód. 
Spośród 200 podań obywateli polskich 

do komisji rządzącej o zaliczeniu do poli
cji w żadnym wypadku decyzja nie zapadła 

Na teren Zagłębia przybyło 22 obywateli 
czechosłowackich, którzy mają być wcielę 
ni do policji plebiscytowej. 

SAARBRUECKEN 28.11 Przybyło tu 25 
policjantów czechosłowackich. Oczekiwane 
jest przybycie dalszych kontyngentów po
licjantów cudzoziemskich. 

Pies IHzti.li liiiii.fi w Mami 
Jakób Rapaport vel Tadzik Majewski. 

Stanisławów, 28. 11. — Przed sądem 
stanisławowskim rozpoczęła sie dziś 
sensaeyna rozprawa przeciw wybitne
mu działaczowi komunistycznemu, 

.Jakóbowi Rapaportowl z Lodzi. 
Rapaport odgrywał na terenie łódzkim 
bardzo poważną role w latach 1932—33 
i był jednym z najruchllwszycli działa
czy Komunistycznego Związku Miodzie 

Polski. W pewnej akcji KZMP. zo-stal aresztowany przez policje łódzką. 
Kiedy po odbyte! karze Rapaport jako 
politycznie skompromitowany, nie mógł 
dalej brać czynnego udziału w kreciej 
robocie wywrotowców, postanowiła 
centrala KZMP. wydelegować Rapapor 
ta na teren województw stanisławow
skiego I tarnopolskiego w charakterze 
generalnego sekretarza. 

O nominacji Rapaporta dowiedział 
się Wydział śledczy P. P. w Stanisła
wowie. Po przyjeździe do naszego mia 
sta Rapaport, nie chcąc wzbudzać po-
dcrzcń, wynajął sobie tia przedmieś
ciu Stanisławowa przy ul. Nadrzecznej 
u Eleonory Baradnej pomieszkanie, 
przedstawiając sie za agenta firmy 
t.Farhol" I zmieniając równocześnie swe 
nazwisko 

na .Tad/.ika Majewskiego". 
W czasie pobytu „Majewskiego" w 

Stanisławowie nadchodziły pod jego 
adresem listy z instrukcjami. Listy te 
zawierały wiele kompromitującego ma 
tcrjałii. Kiedy policja zapoznała sie z 
treścią listów, otoczono Rapaporta tro
skliwa opieką I wydelegowano specjal
nego wywiadowcę, który na krok nie 
ustępował od „generalnego sekretarza". 

Tymczasem w cichym domu przy ul. 
Nadrzecznej odbywały sic dzień po dniu 

ciche konferencje-
Powoli przygotowywali się wywrotów 
cy do wszczęcia szeroko zakrojone] ak
cji wywrotowej. Rapaport wyjeżdżał 
kilkakrotnie po dalsze rozkazy do Lwo 
wa, gdzie porozumiewał się z wybitną 
komunistką Amalją Eisenberg, która by 
ła łącznikiem między centralą a Rapa-
portem. Kiedy policja miała już w swem 
ręku wiele kompromitującego materiału 
przystąpiła do likwidacji całe] szajki, 

którą po aresztowaniu odstawiono 
więzienia stanisławowskiego. 

do 

T E N T R Z E C I 
strzelił do siebie z rewolweru. 

RADOM, 2 8 . 1 1 . — Młody, bo zaledwie 
26 liczący Stanisław Wilczyński, zamieszka
ły przy ul. Nowospacerowej 15 , zakochał się 
w mężatce, p. W., zamieszkałej z mężem na 
tej samej ulicy. Zdradzony mąż upomniał się 
o swe prawa. Sytuacja Wilczyńskiego z dnia 
na dzień stawała się trudniejszą. Wreszcie 
Wilczyński, nie mogąc i nie umiejąc znaleźć 
wyjścia z sytuacji, przeżywszy nowe gwał
towne nieporozumienie z mężem swej kochan
ki, upił się z rozpaczy, a następnie 

strzelił sobie w skroń 
z pistoletu. W stanie nieprzytomnym prze
wieziono go do szpitala w Radomiu, gdzie 
na drugi dzień, nie odzyskawszy przytomno 
ści, zmarł 

Otwarcie linii kolejowej Warszawa - Radom. 

Cudowne ocalenie urzędnika Banku Polskiego. 

Wypadł z ędzącego ekspresu 
poszedł o własnych silach. 

Białystok, 2 8 . 1 1 . (Od wł. koresp.). 
Wczorajszy nocny ekspres Warszawa 
— Wilno miał małe opóźnienie i nad
rabiał szybkością SO kilometrów na go
dzinę. 

Jadącemu w pierwszym wagonie za 
lokomotywa 

urzędnikowi Banku Polskiego 
oddział w Białymstoku, p. Lewandow 
skiemu nagle zrobiło sie niedobrze. 

Ekspres zbliżał się już do Białego
stoku i podchodził do stacji Baciuty gdy 
p. Lewandowski wyszedł na korytarz 
by udać się do umywalni. 

Umywalnia była zajęta, wobec czego 
p. L. przystanął na korytarzu obok 
drzwi. Co się z nim dale] stało, nie pa
mięta. 

Ocknął się, leżąc na torze kolejowym 
u w mrokach nocy dostrzegł tylko odda 
tające sie-czerwone światełka ekspresu, 
W tej chwili poraź drugi zrobiło mu się 
niedobrze 1 znów zemdlał. 

Po niejakim czasie odzyskał przyto
mność. Spróbował wstać i z nlezwykłem 
zadowoleniem i zdziwieniem stwierdził 
że nic złego mu się nie stało i żadnych 
dotkliwych obrażeń cielesnych nie od
niósł-

W pierwszych chwilach swego nie 
zwykłego przebudzenia się. p. L. swoim 
własnym oczom nie wierzył- Zimny 
wiatr nocny I ostre uderzenia kropel de 
szczu 

ocuciły go zupełnie. 
Znajdował się na torze wśród gęstych 

mroków listopadowe] nocy. Naokoło 
straszliwa, beznadziejna pustka. P. L. 
począł kroczyć w ciemnościach i po u-
pływie kilkunastu minut dojrzał światło, 
które dodało mu odwagi. Z trudem 1 wy 

na wagony towarowe, zerwali plomby z jed 
nego wagonu i pomiędzy Radomskiem a Ka. 
mieńskiem 

zrzucili dwie skrzynie. 
Zawiadomiona o napadzie na pociąg policja 
rzuciła się w pościg za zbrodniarzami, któ-

Lódź, 28 listopada. Krwawa zbrodnia 
jaka wczoraj w południe dokonana zo
stała w lokalu «Baru Ludowego" przy 
ulicy Piotrkowskiej 317 jest żywo ko
mentowana przez mieszkańców górnej 
dzielnicy miasta i Chojen, gdzie zamiesz 
kiwał sprawca tej zbrodni '40 letni W a 
cław Służewski, człowiek żonaty, 

ojetec pięciorga drobnych dzieci-
Służewski .w stanie pijanym wszedł do 
baru i podniesionym głosem zażądał 
wódki. Bar będący w istocie piwiarnią 
nie posiada prawa /sprzedaży alkoholu, 
to też znajdująca się w sklepie żołna wła 
ściciela Judy Rozenbluma odmówiła ża 

piwiarnią kuchni. W lokalu pozostały po 

Kradzież dwu skrzyń z wagonu 
OH N A P A D HA P O C I Ą G T O W A R Ó W * . 

RADOMSK, 2 8 . 1 1 . — Niewykryci narazie i rych jednak nie zdołała ująć, natom.-. 
sprawcy dostali się podczas biegu pociągu polu odnalazła jedną skrzynię napełnioną 

sitkiem nerwów dotarł do stacji kolejo
wej Baciuty-

Zameldował się natychmiast urzędniko
wi kolejowemu, prosząc go o pomoc i po
radę. 

Kolejarz pomógł jak umiał. Rannym po 
ciągiem p. Lewandowski przybył do Białe 
gostoku. 

Wypadek nastąpił prawdopodobnie 
gdy p. L. mdlejąc oparł się o drzwi, a te, 
nie będąc domknięte, ustąpiły 

pod ciężarem ciała. 
Niezwykły ten wypadek cudownego o-

calenia wywołał olbrzymią sensację w ko
lach kolejarzy. 

Wypadek ten bowiem jest naprawdę 
nlezwykłem i wprost cudownem zdarzeniem 
jeśli zważyć, że p. Lewandowski wypadł z 
ekspresu w pełnym jego biegu j to z pierw 
szego wagonu za lokomotywą. 

Niemnie] Jednak .p. L- musiał się poło
żyć do łóżka gdyż stan Jego jest dość po
ważny. 

W Radomiu odbyło się w obecności człon ków rządu z premjerem Kozłowskim na cze 
le uroczyste otwarcie nowowybudowanej linji kolejowej Warszawa — Radom. Na 

zdjęciu — moment poświęcenia nowej linji przez J.E. ks. biskupa Jasińskiego. 

D w a j groźni bandyci 
ZNALEŹLI SIĘ Z A K R A T A M I . 

Radomsko, 28,11 Policja po dłuższej 
obserwacji aresztowała Zygmunta Bry-
lika z Folwarków i Feliksa Golińsklego 
z Radomska, co do których istnieją po
szlaki, że brali oni udział w napadzie 
rabunkowym, dokonanym na osobie 
Marjanity Tatara ze ,wsl Bartodzieje. 
Ujęcie tych dwóch opryszków, którzy 
byli 

postrachem okolicy. 

zostało przyjęte przez ludność miasta 
Radomska 1 powiatu z nadzwyczajną 
ulgą. i 

OKRADZIONY PROBOSZCZ. 
Ks. Leon Zaremba, proboszcz para" 

fi i Chełmo, gin. Masłowice, zgłosił w po 
licji, że skradziono mu z mieszkania zło 
ty'zegarek, 2 b r z y t w y ! około 40 zł. w 
gotówce ogólnej wartości 540 zł-

Gościowi ukradziono... złote zęby. 
Niespodzianka podczas wizyty. 

Tomaszów Maz. 28,11- Florian Zając je złote zęby, zostały mu one 
zamieszkały przy ul. Karpaty 73 zamel skradzione 
dował w tut. komisariacie P.P. że gdy Zęby przedstawiały wartość 450 zł-
znajdował się w gościnie u znajomych W sprawie oryginalnej kradzieży ze-
przy ul. Spalskiej i wyjął na chwilę swo bów policja przeprowadza dochodzenie 

Morderca dwu kobiet — Służewski — m m m m m 

JEST NAŁOGOWYM ALKOHOLIKIEM. 
Echa wczoraiszei strzelaniny przy M u Leonarda. 

płytkami do akumulatorów 
oraz druga rozbitą z ładunkiem oczyszczanej I s łupczka 24-letnia Irena Grześluewi 

J 1 czówna oraz kucharka 45 letnia Pessa sody. Stwierdzono jedynie brak 3 0 pudełek 
sardynek, które najwidoczniej rabusie unieśli 
z soba. 

Otwarcie nowej linji kolejowej Kraków - Miechów. 
f m m r m * v ^ " > ^ . . . - ^ r - ^ - ^ r - ™ 

Pociąg wiozący uczestników uroczystości otwarcia, nowej linji kolejowej Kraków 
Miechów przejeżdża pod bramą tryumfalną na miejscu otwarcia linji w Krakowie. 

Szylicowa, zamieszkała przy ulicy Po-
łut ' ibwei 13. 

Służewski po wyjściu właścicielki 
awanturował się w dalszym ciągu, doma 
gając się wódki, a w pewnym momen
cie 

wyciągnął duży rewolwer 
systemu »Nagan" 1 zaczął sftrzelać do 
dwóch znajdujących się w piwiarni ko 
biet. Grześkiewiczówna 1 Szylicowa tra 
flone śmiertelnie kulami padły na ziemię 
przyczem Jedna z kul zraniła w klatkę 
piersiową przechodzącego <w tym czasie 
pod oknem pracownika hal targowych 
33 letniego Majera Harmacza, zamiesz 
kłeago przy ul. Kruczej. 

Po oddaniu pięciu strzałów Służewski 

wybiegł z piwiarni z rewolwerem w dłoni. 
W momencie tym na miejscu krwawej 

zbrodni znalazł się posterunkowy XIII ko 
misarjatu policji Wolak, który z narażeniem 
własnego życia rzucił się na zbrodniarza i 
wyrwał mu rewolwer. To zapobiegło dal
szym ofiarom w ludziach, bowiem Służew 
ski miał zamiar zastrzelić jeszcze Rozenblu 
mową. 

Cała zbrodnia dokonana została w nie 
spełna kilka minut, mimo to cały teren hal 
targowych zaległy już tłumy ludzi, do roz
proszenia których musiano się uciec do 
pomocy oddziału konnego policji. 

Irena Grześkiewiczówna zmarła na miej 
scu, Szylicowa w chwilę później zmarła w 
szpitalu. Majer Harmacz odniósł na szczęś
cie piewierzchowną tylko ranę postrzałową 
Klatki piersiowej, tak, że nie zagraża mu 
żadne niebezpieczeństwo. 

W godzinę po dokonanej zbrodni na miej. 
scu znalazł się ojciec zamordowanej Grześ, 
kiewiczówny — Stanisław Grześkiewicz, za
mieszkały przy ul. Napiórkowskiego 1 7 7 . — 
Przyjrzawszy się lecącym jeszcze w kuchni 

zwłokom córki, zaczął opowiadać o tragicz
nie zmarłej. Jak się okazuje Grześkiewiczó
wna, jako kilkunastoletnia dziewczyna wy
szła z domu rodziców pomiędzy obcych. By
ła służącą w wielu domach i wreszcie przed 
paru dniami zainstalowała się w Barze Lu. 
dowym, gdzie pełniła obowiązki posługacz-
ki Z rodzicami utrzymywała słaby kontakt 
i bardzo 

rzadko ich odwiedzała. 
Druga ofiara Służewskiego — Pessa Szy

licowa była wdową i z zarobków swych u-
trzymywała córkę jedynaczkę. 

Wreszcie trzecia ofiara — postrzelony u-
rzędnik hal targowych, Majer Karmacz, jest 
żonaty i posiada trzyletnie dziecko. 

Sprawca krwawej zbrodni — Wacław 
Służewski, Jest 

nałogowym alkoholikiem. 
Przybył on do Lodzi wraz z rodziną przed 
niespełna rokiem. 

Służewski osadzony został w więzieniu 
śledczem przy ul. Kopernika do dyspozycji 
władz sądowych. 

D o l a r 5 . 27 
Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 

5 .29 , w płaceniu 5 . 2 7 ; dolar złoty w żąda
niu 8 .92 , w płaceniu 8 . 9 1 ; funt angielski w 
żądaniu 2 6 . 5 0 , w płaceniu 2 6 . 4 0 ; rubel zło. 
ty w żądaniu 4 -60 , w płaceniu 4 . 5 7 ; marka 
w żądaniu 1 .88 , w płaceniu 1 . 8 7 ; za 1 0 0 
franków francuskich w żądaniu 3 5 . 0 0 , w pła
ceniu 3 4 . 9 0 . Bank Polski w godzinach ran
nych kupował dolary po 5 .27 . 

„Domagamy się słusznych pensyj" 
Demonstracja inwalidów w Paryżu. 

PARYŻ, 2 8 . 1 1 . — Grupa inwalidów woj
ny światowej w liczbie 1 2 0 0 zorganizowała 
wczoraj na wielkich bulwarach wpobliżu o-
pery manifestację, podczas której wznoszo. 

no okrzyki „domagamy sie słusznych pensyj". 
Ptlicja 

rozproszyła manifestantów, 
aresztując około 20 uczestników pochodu. 

Wzrost bezrobocia o 8.607 osób 
w ciągu tygodnia. 

Warszawa, 28. 11. — Według ostat
nich danych biur pośrednictwa pracy 
Funduszu Bezrobocia, liczba bezrobot
nych' zarejestrowanych na terenie całe 
go kraju w dniu 24 bm., wynosiła ogó
łem 318.701 osób, wykazując wzrost 
bezrobocia w ciągu tygodnia o S.607 
osób. 

Liczba bezrobotnych w Warszawie 
W r a z 7 okreelem) wynosiła 35.501 osób 

t. ]. o 2.581 osób więcej niż w tygodniu 
poprzednim. Liczba bezrobotnych w Lo 
dzl (wraz z okręgiem) wzrosła w ciągu 
tygodnia 

o 1.329 osób 
i wynosi ła 32.310 osób. Liczba bezrobot 
nych na Śląsku wynosi ła 91.615 osób. 
wykazując wzrost bezrobocia w cia.gu 
tygodnia o 913 osób. 

http://'i2.it
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Jedna zabita, druga walczy ze śmienia. 

Z Tarnopola donoszą: 
Strasznej zbrodni dokonano w Pod-

woioczyskach. Gdy dwie siostry sta
ruszki, x eiga Kesten (lat 65) i Rachel 
Gross (lat 72), właścic ielk i sklepu z mą 
ką, u łoży ły sie do snu< włamct io się do 
ich mieszkania przez wyjęcie szyby w 
oknie od strony sąsiadującego z miesz
kanieia składu drzewa. Sprawca ude
rzy ł k i lkakrotnie tepem narzędziem 
Feigę Kesten no g łowie, 

rozbijając je] czaszkę, 
a ostrzejszern narzędziem uderzył jej 
siostrę. Fejga K. na skutek odniesio
nych ciosów natychmiast zmarła. Gros 
sowa zaś straci ła przytomność i wa l 
czy ze śmiercią. 

Po dokonaniu zbrodni sprawcai splon 
drował pomieszkanie i zabrał z pod po 
duszki około 40 zł. Następnie wyszedł 
przez okno, spowrotem założył szybę i 

przeskoczywszy parkan, uciekł. 
Na miejscu zbrodni znaleziono więk 

szych rozmiarów zawias od bramy, któ 
ry sprawca, uciekając, porzucił w przy 
legającym do mieszkania sklepie z mą
ką. Nadmienić należy, że w nocy. po
przedzającej morderstwo, ten sam nie
wątpl iwie sprawca usi lowel dostać sie 
do mieszkania zmar łe j przez wybic ie 
dziury w sklepiku, 

lecz został spłoszony. 
Denatka o powyższem policj i nie zgło
siła i sama zamurowała* otwór . 

Z Tarnopola wyjechal i funkcjonarju 
sze pol icyjni i przeprowadzają ener
giczne śledztwo. — Jak sie w ostatniej 
chwi l i dowiadujemy, sprowadzono do 
Tarnopola skutego w kajdanki osobni
ka, k tó ry stoi pod zarzutem dokonania 
strasznej zbrodni. 

- O -

I^ba Przem.-Handl. w Łodzi 
przeciw otwieraniu sklepów w niedzielę 

w miejscowościach turystycznych. 
Łódź, 28. 11. — Ze strony organiza-

cy j gospodarczych wysunięty został 
wniosek w sprawie przyznania prawa 
otwierania sklepów w dni świątczne w 
miejscowościach uzdrowiskowych oraz 
miastach, posiadających ruch lurystycz 
ny. Ostatnio wypowiedzia ła się w tej 
sprawie Izba Przemysłowo-Handlowa 
w Łodz i , która, popierając wniosek w 
odniesieniu do miejscowości uzdrowis
kowych , 

sprzeciwia się 
jednak otwieraniu sklepów w dni świą
teczne w miastach o charakterze tu ry 
stycznym. Stanowisko swe Izba moty
wuje tern, że ustalenie wyraźnej grani

cy, które z miast posiadają charakter 
turystyczny, będzie n iezwykle trudne. 
Każde niemal miasto wystąp i łoby o prz 
dłużenie godzin handlu, co w y w o ł a ł o b y 
w tej dziedzinie 

duży chaos. 
W y ł o m uczyniony w ustawie o godzi
nach handlu na rzez miast turys tycz
nych ustanowi łby k rzywdę dla sfer go 
spodarczych innych miast i z tych 
względów Izba Przemysłowo-Handlo
w a w Łodzi uważa za wsk?eane zreali 
zowanie projektu przedłużenia godzin 
handlu itylko w odniesieniu do uzdro
wisk. 

Dziewczyna ze zmiażdźonemi nogami. 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów. 

Łódź 28 listopada. W dniu wczoraj
szym, około godziny 8 wieczór na to
rze kolejowym, pod Widzewem, w ce
lach samobójczych rzuciła się pod koła 
nadjeżdżającego pociągu . towarowego 
paka śmłoda dziewczyna. Koła pociągu 
zmiażdżyłj: desperatce obie nogi. Samo 
bójczynią okazała się 20-letnia Marja 
Drewnowiczówna, bezrobotna zamiesz
kała przy ul. Towiańskiego 6. Drew nowi 
czównę, w stanie,beznadziejnym, prze
wieziono do szpitala miejskiego św- Jó 
zefa przy irf. Drewnowskiej. Przyczyny 
samobójstwa młodej kobiety .narazie 
nie ustalono. Dochodzenie w tym kierun 
ku prowadzi komisarjat policji. 

Około godz. 9 wieczorem .w. bramie 

przy ul. Gdańskiej 92 w celach samobój 
czych przecięła sobie brzytwą żyły 
rąk 22 letnia Agnieszka Kociarówna, 
bezrobotna, zamieszkała w tymże do
mu. Lekarz miejskiego pogotowia ratun 
kowego, po udzieleniu pierwszej pomo
cy przewtózl desperatkę na kurację do 
szpitala- Stan Koclarówny nie budzi na 
szczęśeie/powainiejszych obaw. 

Dziś nad ranem w firmie Hamburga 
przy ul. Żeromskiego 42 uległ zaczadzę 
niu jeden z nowoprzyjętych robotników 
Zawezwany lekarz pogotowia Ubezpie-
czalni Społecznej przewiózł ofiarę w y 
padku, w stanie względnie dobrym, na 
kurację do szpitala. Nazwiska ofiary za 
czadzenia narazie nie udało się ustalić-

LJt.' i i i - . . i - ' ' - . * 

MascY/e wykupywanie fantów 
ŁÓDŹ 28.11 W lombardzie łódzkim w 

ciągu trzech dni odbywały clę licytacje. 
Ostatnio, podobnie jak 1 w poprzednich 
miesiącach największym popytem wśród li 
cytantów cieszyło się złota biżuterja i ko
sztowności ze złota. 

Zaznaczył się objaw znacznych wyku
pów fantów, bowiem ostatnieml czasy, je
żeli lombird łódzki udziela dziennie zasta
wów na 3 do 4-ch tysięcy złotych, to wy
kupów ma na 6 do 8 tys. złotych. Ze wzglę 
du na zbliżającą się porę zimową wykupy
wane są przedewszystklem 

futra i ciepła odzież. 
Bardzo charakterystycznym dla obecne] 

sytuacji Jest następujący objaw: Zdawałoby 
się, że w dobie kryzysu i braku gotówki 
ludzie więcej zastawiają niż w dobre] kon-

łódzk^m, 
Junkturze. Tymczasem w Łodzi jest odwrót 
nie. Obecnie, w porównaniu do świetnej 
konjunktury gospodarczej z przed 3, 4-ch 
lat, lombard miejski spadł w ogólnym re
manencie zastawów 

na jakieś 600 tysięcy złotych. 
Objaw ten jest dowodem, że w Łodzi 

czyni się w głównej mierze zastawy dla u-
zyskania gotówki do obrotu. Ponieważ o-
becnie ludzie są z wielką rezerwą do t. 
zw. interesów, więc zastawy wykupują i 
trzymają je w domu. 

Obniżyła się za to jakośś zastawów, po 
chodzących od ludzi zmuszonych zastawiać 
swoją lichą chudobę naprawdę z nędzy. Ci 
zazwyczaj w małym procencie wykupują 
zastawy. 

CHORZY NA RUPTURY, SKRZYWIENIE 
KRĘGOSŁUPA i RÓŻNE KALECTWA! 
P o m o c i s k u t e k b e z o p e r a c j i ! 
NLIPTURY. LAKOTEI kalectwa nla wolno laniedbywać, GDY* 
RKITKI dla i y d a LUDAKLEGO A« bardao NLEBEIPLECITTE. RUP-MMttafi «ił v \ t \ U , iak głowa ludika 1 apowodować mo-
V. ŚMIERTELNE POWIKŁANIA KLAAEK. 
* Soeclalna lecanlcM BANDA** ortopędyc.n. gumowa mo-

I ™?TODV UJUwaia radykalnla najnlebeiptecinlejsia 1 nal-
ł^lTr'AUZE rupmJy: u J.ZCZYIA kobiet 1 (filecl bei op.r.EJL 
1 „ » URNZYWIENIE kręgosłupa przeciw tworie-

ł h ? J L Gruźlicy k o ł d lecznicza gorsety ortope-
NLU SIE GARBÓW I •RU^CY * , „ k l c h , bolących STÓP. 
dyczne. DLA » J * 1 ™ ' "„' e ' ?wi\ I RĘCE. NA obnlzerrle , 

banda** oa ruptury powrotne po operacji. Pr».j. 
Z a k ł a d Or topedyczny! 

Spec. Ortop. 1* r a p a p o r t Z e Lwowa 
Łódź , u l . Wólczańska Nr. 10, (front, parter) t e l . 221-77 

30-IetnJa praktyka i pełna gwarancja. 

Uwaga Przyjmuje} t y l k o osobiście. 
Ubezpie -onych w Kasie Chorych m. Łodzi 
przyjmuje. Osobiste jawienie się chorych 
jest konieczne. Ceny przystępne. 
PODZISKOWANM 

Uważamy za r . v 6 \ obowiązek publicznie podiiekowae. WP»«u Dyr. J. Rapaportowl, zam. w Łodzi Wólciań-
ska 10 za uzyskani* dla moje] zony, chorej na gruźlice kręgosłupa zasiłku UR kwocie iOO zł. w Ubezpie-
czalnl Społcczn.I na leczniczy gorset ortopedyczny 1 polc:a:a tego wbl tnego specjalistę ortoped. Innym 
ubezpieczonym 1 zaznaczam, *e starania jego byty nadzwyczijne. Łodi,5|B1034 (—) Dylllc Jan. Wólczańska 211. 

Zdarzenia, i wypadki 
U B I E G Ł E J D O B Y . 

(—) Prasa francuska przypuszcza, że 
pomimo ustępstw Francji na rzecz polityki 
polskiej jakie zawiera nota francuska, Pol
ska nie przystąpi do Paktu Wschodniego. 

(—) W Wiedniu i w Niemczech powtó 
rzyły się gwałtowne demonstracje studen 
tów, skierowane przeciwko Czechom spowo 
du zajść w Pradze. 

(—) W Peru wybuchła rewolucja prze 
ciwko dyktatorowi pułkownikowi Benavide 
sowi. Wojska rządowe stłumiły rewolucję 
aresztując 200 osób. 

(—) Na cesarza Mandżurii Pu-Yi doko 
nano zamachu bombowego. Kilkadziesiąt o-
sób zostało zabitych, cesarz wyszedł bez 
szwanku. 

(—) Gen. Jaźwiński, który w swoim cza 
sie po wypadkach majowych był oddany 
pod sad pod zarzutem nadużyć w wojsko
wym instytucie kartograficznym, w czasie 
trwania procesu na sądzie rozchorował się. 
Obecnie jak się dowiadujemy, proces jego 
został umorzony całkowicie, a choremu ge 
nerałowi przyznano emeryturę. 

(—) W dniu wczorajszym państwowy 
urząd kontroli ubezpieczeń mianował komi
sarza dla Warszawskiego tow. ubezpieczeń 
w osobie dr. Zdzisława Szymańskiego, na
czelnika wydz. prawnego urzędu kontroli 
Mianowanie komisarza nastąoiło wskutek 
głośnej sprawy głównego akcjonariusza to 
warzystwa p. A. Einhorna, zakończonej u-' 
stąpieniem zarządu i większości rady nad
zorczej. 

(—) Niemcy zakupiły w Polsce 100 000 
tonn żyta. 

(—j Do Sądu Grodzkiego w Grodzisku 
Mazowieckiem wpłynęła skarga, będąca wy
nikiem sporu o majątek po zmarłym atlecie, 
ś. p. Sztekkerze. 

Druga żona atlety, rozwiedziona p. Wan. 
da Melcer-Rutkowska, matka dwojga dzieci 
Sztekkcra, kwcstjonuje prawo rozporządza
nia się majątkiem przez p. Jadwigę z Tobja-
szków Sztckkerową, wdowę, która ponoć 
miała dokonać wyrębu lasu na szkodę spad
kobierców oraz zabrać różne przedmioty, 
przypadające na własność dzieciom z dru
giego małżeństwa. 

Dla wyjaśnienia sprawy wszechstronnie, 
Sąd Grodzki zarządził dochodzenia policyj
ne" w majątku Cnawłowo, należącym do 
zmarłego zapaśnika. Dochodzenia te nie zo
stały jeszcze ukończone. 

jednocześnie p. Melcer - Rutkowska wy
stąpiła do Sądu Grodzkiego, oddział VIII, w 
Warszawie o przydanie opieki dla sierot po 
ś. p. Sztekkerze. Przypuszczalnie opiekunem 
z linii męskiej będzie brat zmarłego, p. Ed
ward Sztekker. 

(—) Wczoraj w sali konferencyjnej Za
rządu Miejskiego w Łodzi odbyło się pod 
przewodnictwem dra St. Skalskiego posie
dzenie prezydjum komitetu wykonawczego 
„Dni przeciwgruźliczych" — akcji, która ma 
być przeprowadzona w najbliższych dniach 
w Łodzi w wielkim zakresie i z dużym roz
machem. 

Postanowiono wypuścić 150 000 znacz, 
ków po 10 gr. i 5000 znaczków po 1 zł. — 
Gdyby więc co szósty mieszkaniec kupił je
den znaczek, wszystkie zostałyby rozprzeda
ne, miasto zaś zdobyłoby poważny fundusz 
twt watkę z grużlicąi. • . 

Następnie uchwalono Instrukcje dla posz
czególnych sekcyj: szkolnej, odczytowej, u-
rzędniczej i propagandowej. 

Na zakończenie akcji urządzona będzie 
w Łodzi akademia, w której weźmie udział 
prof. Tadeusz Zieliński. 

Per to za przesyłkę pocztą 5 groszy! 

Czterdziesta seria nagród 
za uważne czytanie 

Słowo z umyślnym błędem (cyfra) ne 4 stronie wyciąć • zachować. 

Co tydzień 11 nagród! 
Ministerstwo zezwoliło na ulgowa opłatę W WYSOKOŚCI 5 GROSZY kopert 
otwartych. Jeżeli będą zawierały naklejone wycinki BEZ DOPISKÓW. Czy
telnicy nasi mogą wlec odtąd przesyłać koperty z wycinkami bez dopisków 
za opłata pocztowa 5 GROSZY, a adres nadawcy umieszczać na odwrocie 

konerty. 

Właściciele n o w w & M m m w b domiw 

o zwolnienie od podatku . 

Czy jesteś członkiem 
L.O.P.P?. 

Stan pogody w todzi. 
Łódź, 28 listopada Wl dniu dzisiej

szym o godzinie '8 rano temperatura w y 
nosiła 7 stopni powyżej zera. (Najniższa 
temperatura w nocy I—7 stopni powyżej 
zera.. O tej samej porze barometr wyka 
zywaLciśnienie 753,3 milimetra* Tenden 
cja barometryczna— równomierny spa
dek ciśnienia. 

Wiat ry południowo- zachodnie z 
szybkością do 8 metrówina sekundę. W 
ciągu dnia dzisiejszego chmurno. Miej
scami przelotny drobny deszcz-

so: 

ŻYCIE ZGIERZA. 

M A Ł O WÓDKI . . . 
Mokrzycki Stanisław, mieszkaniec 

Głowna zaproponował w Osinach Dar-
nowskiemu Adamowi prace, jeżeli ten 
zaprosi go na> wódkę. Darnowski przy
jął propozycję. Przy stole przyłączyła 
się do nich reszta towarzystwa, które • 
gdy Darnowski nie chciał więcej wódki 
postawić* wszczęto z nim sprzeczkę a 
następnie na ulicy bójkę. 

Poza ogólnem pobiciem Darnowski 
otrzymał 4 rany, zadane nożem. Oskar 
żeni Mokrzycki Stanisław, Wysocki Ka 
zimierz, Kaleta Józef oraz bracia W ł a 
dysław i Feliks Adamczykowie do w i 
ny sie nie przyznali. Sąd Grodzki w 
Zgierzu po przesłuchaniu świadków u-
znał oskarżonych winnymi zarzucone
go im przestępstwa i skazał każdego 
po 6 miesięcy więzienia- zawieszając 
im jednak wykonanie kary na przeciąg 
3 lat. 

ZA 1 ZŁOTY CAŁY TYDZIEŃ. 
Sąd Grodzki w Zgierzu skazał Sta

szewskiego Stanisława, mieszkańca 
Głowna, na jeden tydzień aresztu za to 
że przywłaszczył sobie kilka sztuk drze 
wa wartości ogólnej 1 zl . z lasu mająt
ku Bratoszewice. Drogie drzewo. 

ŁÓDŹ 28.11 Z dniem 31 grudnia br. u-
pływa termin umożliwiający petentom ubie 
ganię się o ulgi w podatkach od nierucho
mości, dochodowym i lokalowym dla nowo 
wzniesionych budowli, którzy przekroczyli 
60-dniowy termin od częściowego choćby 
użytkowania budynku. 

Co należy wiedzieć o przepisach, ogło
szonych rozporządzeniem min. skarbu z 
dnia 7.G br., dotyczących stosowania w 
praktyce ustawy o ulgach. 

Przywilej zwolnieni,** od podatku od nie 
ruchomości, dochodowego, lokalowego, i 
opłat stemplowych na lat 15 dla nowowznle 
sionych, przybudowanych lub nadbudowa
nych domów mieszkalnych przedłużony zo 
stał do końca 1940 roku. Zwolnienie od 
podatku lokalowego na lat 10 odnosi się 
do budowli, których użytkowanie nastąpiło 
przed 1 stycznia 1929 roku. 

Zasadniczo należy wiedzieć, że budyn
ku nie wolno użytkować bez zezwolenia 
inspekcji budowlanej. I kto nic uzyskał ze
zwolenia na użytkowanie budynku, ten nic 
uzyska praw do ulg podatkowych. 

Petent zatem ubiegający się o ulgi w 
podatku od nieruchomości 1 lokalowym, 
składa podanie w swoim urzędzie skarbo
wym, dołączając: zezwolenie na budowę 
wraz z zatwierdzonym planem, zaświadczę 
nie inspekcji budowlanej, że budynek jest 
nowy, nadbudowany lub przybudowany o-
raz zezwolenie na użytkowanie budynku. 
Stare domy tylko przebudowane nie korzy 
stają z tych ulg. 

Powtarzamy, że nowe domy korzystają 
z ulg, gdy nastąpiło nawet częściowe u-
żytkowanle tj. wystarczy nawet mieszkać 

w Jednej Izbie, 
gdy cały dom Jest nie wykończony. Okres 
jednak 15-letnlch ulg podatkowych zaczy
na w stosunku do całego domu biec z 
chwilą zezwolonego przez inspekcję budo
wlaną użytkowania. 

Wiemy, że Istnieje duża liczba właści
cieli nowych domków, szczególnie na pery-
ferjach miasta, którzy przez opieszałość 

lub nieświadomość nie korzystali z ulg w 
podatkach wymienionych, muszą zatem dla 
nabycia tych praw zadośćuczynić formalno 
ściom, jakie spełnić winni właściciel wszy 
slkich nowych domów. 

Ktokolwiek jednak wybudował domek 
przed kilku laty 1 

korzystał z ulg z urzędu, 
a kiedykolwiek składał już dowody inspek 
cji budowlanej lub uzyskał je przez urząd 
skarbowy, ten oczywista nabył te prawa 
do ulg 1 nie potrzebuje się obecnie podda
wać procedurze uzyskiwania ponownego ze 
ZWOLENIA. 

Ulgi dotyczące w podatku od nierucho
mości odnoszą się do nowowznlcsionych 
budowli zarówno w gminach wiejskich jak 
i miejskich. 

Ulga 15-letnla w państwowym podatku 
dochodowym dotyczy 

wyłącznie gmin miejskich. 
W tym podatku z sumv ogólnego dochodu 
(za miarodajny rok operacyjny) potrąca 
się również koszty wyłożone na budowę. 
Jest to ulga podmiotowa, bowiem związa
na jest z osobą, która dom wybudowała. 
Ir/ysluguje jej nawet gdy dom sprzeda
ła. 

Od ulg w podatku dochodowym wyłą
czone są budynki przeznaczone na cele 
przemysłowe lub handlowe. Jeżeli dom jest 
częściowo zamieszkały a częściowo lun
etowy ulgi w dodatku dochodowym odno
szą się do części mieszkalnej. Inspekcja bu
dowlana ustala wtedy kubaturę części 
mieszkalnej domu. 

Podania odnośnie ulg tego podatku win 
ny być wniesione do 1 kwietnia następne
go roku w którym ukończono budowlę. <)-
bowlązaje w tym wypadku tak samo ter
min 60-dnlowy Po tym terminie traci się pra 
wo do ulgi. Utracone prawo to przywró
cić może tylko izba skarbowa, naskutek u-
motywowanych powodów. 

Wszystkie podania w wyżej wymienio
nych sprawach 

wolne są od opłat stemplowych. 

ZYCIE PABIANIC. 

Zbezczeszczony grób mordercy. 
Echa tragedji małżeńskiej. 

Latem roku bieżącego głośna była spra 
wa morderstwa dokonanego przez niejakie 
go Pietrzaka ,który wracając wraz ze swą 
żoną z domu Rozwensówną z zabawy w 
lasku staromiejskim zamordował ją w be-
stjalski sposób nożem następnie ciało za
mordowanej porzucił w zbożu poczem 
zbiegł w niewiadomym kierunku. Morder
stwo to było wynikiem niezgody w pożyciu 
obojga małżonków, która zamieniła się 
wkrótce 

w śmiertelną nienawiść. 
Trzeciego dnia natrafiono na rozkłada

jące się już zwłoki Pietrzakowej i odrazu 
podejrzenie padło na męża zamordowanej. 
Rozpoczęły się poszukiwania, bowiem Pie
trzak ukrywał się. Idąc za śladami przestęp 
cy policja otoczyła go w Jednym z domów 
pobliskiej wsi Potoki 1 gdy już miano go 
aresztować, Pietrzak zażył jakiejś trucizny 
i przewieziony do szpitala zmarł. W ten 
sposób zakończyła się tragedja małżeńska 
1 krwawy morderca sam sobie wymierzył 
sprawiedliwość. Aczkolwiek morderca 1 Je 
go ofiara legli już w groble, skolei rodziny 
zmarłych tj. Pietrzaków 1 Rorwensów 

zapałały ku sobie nienawiścią 
siostra zamordowanej — Regina Rozwens, 
lat 28 z zawodu robotnica fabryczna, uda
ła się pewnego dnia na cmentarz i zbesz-
cześciła grób mordercy Pietrzaka. O skala 
niu grobu rodzina Pietrzaka doniosła poli
cji ,która pociągnęła sprawczynię do odpo
wiedzialności sądowej. 

Sąd Grodzki w Pabjanicach w osobie 
sędziego p. Klimka skazał Reginę Rozwens 
na 1 miesiąc aresztu. 

10-LECIE CECHU WEDLINIARZY 
I RZEŻNIKóW. 

Cech Wędliniarzy i Rzeźników w Pabja
nicach obchodził uroczyście 10-lecie swego 
istnienia. Podczas obchodu okolicznościowe 
przemówienie wygłosili: ks. kan. dr. Le-
wandowicz, pastor Horn, starosta łaski Ko 
nopacki, dr. W. Eichler i prezes Izby Rze
mieślniczej w Łodzi o. Kooczyński . 

Komitet uroczystości z cechmlstrzem p. 
Aleksandrem Lewitynem na czele dołożył 
wszelkich starań, by gości tak miejscowych 
jak 1 zamiejscowych podejmować ze staro
polską gościnnością co mu się w zupełno
ści udało. 

BESTJALSTWO WOŹNICÓW. 
Komisarjat Policji Państw, w Pabjani

cach pociągnął do surowej odpowiedzialno
ści następujących woźniców, którzy dręczy 
U swe konie: 

Hcrsztajna Icka zam. w Pabjanicach za 
używanie do pracy odparzonego konia, 
Fraszkiewicza Józefa, zam. w Sieradzu 
przy ul. Krak. Przedmieście 7 za znęcanie 
się nad koniem, oraz Hefta Szlamę zam. w 
Bełchatowie za przeładowanie wozu cięża
rami, którego konie nie mogły uciągnąć. 

Należy zaznaczyć, że policja pabjanicka 
bardzo energicznie wzięła się do kontroli 
wszelkich wozów ciężarowych i t. zw. 
„frachtów", aby nie dopuścić do dręczenia 
zwierząt. 

PANIE i panowie inteligentni, wymowni 
z własną inicjatywą powyżej lat 24 po
szukiwani natychmiast przez poważne 
przedsiębiorstwo/Zgłoszenia osobiste od 
9—12,30 i od 14,30 —18 Narutowicza 1. 
ir. I I p.JRN. 24. 

ZAGINAŁ'pies bronzowy wyżeł, wabi 
się »>Pik". Odprowadzić za wynagrodzę 
niem ul- Nowogrodzka 25 p. Floriański. 

BERENC1K Bolesław zam. ul. Kaliska 6 
zagubił legitymacje zapomogową wyda
ną przez Fundusz Bezrobocia w Ło8zł. 

PRZYBŁAKAŁ się' pies - s u k a —wyżeł 
Do odebrania za zwrotem kosztów ul. 
Warszawska 14 Jaros. 

2 RADJO aparatydwulampowe z łami;* 
ekranową do sprzedania- Wia.-inmość 
ul. Złota 10 m. 32 od godz. 1& 
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Najlepszy teonisista wśród monarchów, W M 

JEGO KRÓLEWSKA MOŚĆ NR. G. 
Uśmiechnięty starzec na t r o n i e Szwecj i . 

Sztokholm w listopadzie 
Gdy niedawno Greta Garbo podczas 

wywczasów swych, spędzonych w 
Sztokholmie, g rywa ła w tcnnisa w tu 
tejszym s łynnym stadionie, wszystkie 
d rzw i musiały być zamknięte i strzeżo 
ne przez dozorców. 

Inaczej się dzieje, gdy „ M r . G-" od
g r y w a ki lka codziennych >,set'ów", s łu
żących mu n ie ty lko za rozrywkę, lecz 
zarazem za codzienne ćwiczenia cieles
ne. Wszystk ie d rzw i są otwarte i do
stęp dla publiczności możl iwy. 

Przed ki lku dniami w sztokholmskim 
dzienniku ukazało się następujące spra
wozdanie o meczu tenn isowym. 

„Starszy, szczupły i wysok i pan, kró 
t y za lat cz tery 

dobiegnie osiemdziesiątki, 
znany tennisista ..Mr. G." wygra? wczo 
raj mecz starszych panów w grze po
dwójnej w stadjonie sztokholmskim. W o 
bece tego, iż wzmiankowany starszy 
pan w życiu prywatnem jest przypadko 
wo kró lem pewnego państwa, publicz
ność okazała wielkie zainteresowanie i 
zapełniła wszystk ie miejsca w stadio
nie" . 

Bowiem „ M r . G . "— jak wiadomo już 
każdemu— jest zarazem Gustawem V, 
kró lem Szwecj i , a przy wykonywan iu 
swych urzędowych czynności ujawnia 
te samą prostotę, jaką odznacza się na 
korcie tennisowym. Jest n iezwykle trzeź 
w y w swych poglądach, precyzyjny i lo 
giczny w rozumowaniach, szlachetny, 
lojalny i budzący zaufanie. Jest dobrym 
monarchą i szczerym sportsmenem. 

Pewnego dnia. gdy grał z Cochefe in. 
francuskim szampjoncm tennisu, ten w 
zapale g ry zawoła ł : „W ięce j na lewo. 
wasza królewska Mość, więcej na le
w o ! " 

— Mam wrażenie — odparł na to 
król spontanicznie— jakgdybym znajdo 
wał się na posiedzeniu rady minist rów 

z moim socjalistycznym premierem 
Brant ingiem. I on także mówi mi zaw
sze: „W ięce j na lewo, wasza królewska 
Mość, więcej na l e w o ! " 

W rzeczywistości wie lka przyjaźń 
łączyła króla Gustawa ze zmar ł ym so
cjal istycznym mężem stanu. W zaraniu 
lat byH szkolnymi kolegami. Później 
zaś gdy Brant ing został premjercm, o-
baj pracowal i w najściślejszej zgodzie-
Brant ing— fi lar robotniczej międzynaro 

d a w k i — na biurku swem obok wizerun 
ków Karola Marksa i Engelsa miał foto 
grafję króla Gustawa V z dedykacją: 
„Kochanemu Bran t ingowi od szczerze 
oddanego mu Gustawa" . 

Gdy zmarł Brant ing, Sztokholm ujrzał 
króla w ga lowym mundurze u trumny-
leadera robotniczego, otoczonej czerwo 

w sekcji odległej od działań wojennych 
natraf i ł na grupę żołnierzy, grających 
w kar ty . 

Na jego widok przerażeni gracze por 
wal i się na nogi, stając na baczność- Je 
den z nich by ł tak oszołomiony nagłem 
pojawieniem się króla, że zatrzymał kar 
t y w ręku. Wówczas kró l spokojnie zaj 
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nemi flagami. 1 nikomu nawet na myś l , r z a ł ' m u do kar t i poklepawszy go no ra 
nie przyszjo źle t łumaczyć sobie tego 
gestu. 

Pod oschłemi pozorami „ M r . G " 
kry je się bardzo wraż l iwe serce. 

Gdy zachorował jeden z jego ulubio 
nych partnerów tennisowych. inżynier 
Pontus Ouarnstróm, Mr . G. odwiedzał 
go codziennie i przynajmniej godzinę 

spędzał przy jego łożu. 
Pewnego dnia, gdy chory wydawa ł się 
słabszy niż k iedykolwiek, spędził z nim 
całe rano. W południe wstał mówiąc : 

— Muszę być obecny na posiedzeniu 
rady ministrów- Wrócę natychmiast, 
gdy się skończy. 

Lecz gdy powróci ł po paru godzinach 
przyjaciel jego już nie ży ł . Czy jako M r . 
G- na korcie., czy też jako kró l Gustaw 
V zachowuje się zawsze jednakowo, od
nosząc się do każdego przedmiotu syste 
matycznie i z prostotą. Rzekł kiedyś do 
pewnego początkującego tennisisty: 
„Nie wysi la j się w grze. Chodzi nietylko 
o zaimponowanie paniom, ale przede -

wszystk iem o wyg raną " . 

Na meczach tennisowych, na k tórych 
często figuruje jako sędzia, lubi przyglą 
dać się p rzysz łym s w y m partnerom. 
Częstokroć także zasiada wśród publ i 
czności,paląc swoje długie i grube papie 
rosy. znane już wszystk im, a specjalnie 
fabrykowane dla niego. Jest osobisto
ścią równic popularną we Francj i , na 
Riwierze, jak i w Sztokholmie-

Król szwedzki nie obraża się nigdy, 
jeżeli jak i żart sk ierowany jest przeciw 
ko niemu. Opowiadają również o n im 
następującą anegdotkę: Kiedyś na polo 
waniu. które lubi także, jak i par ty jkę 
bridża. k i lku naganiaczy rozmawiało 
swobodnie, a jeden z/nich. długo nie w i 
dząc króla, odezwa! się: "Gdzie się zno 
w u podział ten s t a r y ? " 

Wychodząc spoza drzewa, k ró l z sze 
rok im uśmiechem rzekł weso ło : " 

— ..Stary" Już sie znalazł. 
Innym znowu razem podczas w ie l 

k ich manewrów, kró l , przechadzając się 

mieniu, rzekł m u : 
*— Mój chłopcze, z tak iemi marnemi 

kar tami nic nie.zrobisz! 
Wyjeżdżając na polowanie lub zawo 

dy tennisowe, k ró l zamieszkuje przewa 
żnie u znajomych lub w hotelu. Ostatnio 
by ł w Gothenburgu dla inauguracji no
wego tea t ru— wzoru techniki nowocze
snej. Tam by ł na obiedzie u lokalnego 
dygnitarza w kole tak ścisłem i p r ywa t 
nem, że żadne szczegóły nie przedosta 
Ły się do prasy. Ty l ko z zakupów, jakie 
dnia tego żona dygnitarza za ła twia ła na 
rynku , mieszkańcy wyc iągal i pewne 
wnioski o obecności k ró la . . 

Aresztowanie awanturniczej markizy. 
Policja francuska aresztowała 

francuskiej miejscowości Chalamont a-
wanturniczą markizę Renee Rolade Ró
życką, słynną panią na zamku w Neu-
vic- O awanturach tej oszustki,- zwanej 
. .Stawiskim w spódnicy" donosiliśmy w 
swo im czasie. 

Mark iza , która bez grosza w kiesze
ni kupowała pałace i zamki , przyciśnię
ta pewnego dnia przez swoich l icznych 
wierzyc ie l i zniknęła nagle z zamku w 
Neuvic, w k t ó r y m się już zagospodaro 
wa ła . B y ł a ona córką francuskiego eks 
bankiera, potem poślubiła skrachowanc-
gp arystokratę polskiego, obywate la 
francuskiego 62-letniego Role dc Różyc 
kiego, którego nazajutrz po ślubie porzu 
ciła na ul icy w Paryżu . 

Mark iza 
nie jest ładna. 

Wysoka , silna, przedstawia raczej t yp 
Jako potomek marszałka Bernadotte Jrsęski. Posiada jednak niesłychany tu 

pet i spryt, k tó ry pozwala jej zasugestjo 
nować nawet najzręczniejszych męż-
ozyzn."W ten sposób udało się jej kupo 
wać wielkie posiadłości ziemskie i oszu 
k iwać wszystk ich kupców i dostawców 
bez jednego sou w kieszeni-

Po zniknięciu z Neuvic markiza poja 
w i ła się w październiku br. w Di jon i 
tam nabyła od pewnego notarjusza w ie l 
ką posiadłość ziemską Clervans w Cham 
blay. Mark iza zwiedzi ła w raz z notarju 

król*— jak tw ierdz i jego sekretarz oso 
b is ty— utrzymuje p r zy okazji stosunki 
ze skromnymi k rewnym i we Francj i . 

P r z y sposobności zaznaczamy, że 
Bernadotte, zostawszy kró lem Szwecj i , 
obawiał się stale jakiego terorystyczne 
go wypadku, jakkolwiek by ł odrazu bar 
dzo popularny w swem nowem pań
stwie- W o b e c tego rzekł mu kiedyś m i 
nister holenderski, najstarszy z ciała dy 
plomatycznego: ..Wasza królewska 
Mość w Szwecj i obawiać się może t y l 
ko ka ta ru ; a na to są kalosze" 

Również i obecny kró l Szwecj i jest 
w temże szczęśliwem położeniu, co je
go przodek: ..Mr. G. " jest bezwzględnie 
najpopularniejszą osobistością swego -

kra ju. i ! 
B. 

T r a w i e n i e r e g u l u j ą 

ZIOŁA CHOLEKINAZA 
H. NIEMOJEWSKIEGO 
Nr. 1 przy rozwolnieniu 
Nr. 2 przy obstrukcji 
Nr. 3 p n y uporczywej obstrukcji 

Laboratorjum Cholektnaza H. Nlemojewsklego, Nowy Świat 
Nr. 5 oraz Apteki 1 Składy apteczne. 

Utonął czy uciekł? 
Podejrzany przechodzień zląkł się żandarmów. 

w | szem posiadłość i oświadczyła, że jest 
z niej zadowolona. Posiadłość składała 
się z pięknego pałacu, stajen. zagród dla 
bydła i owiec, stajni wyśc igowe j , ogro 
du warzywnego obszaru 3 hektarów i 
187 hektarów winnic. Posiadłość ta na
leżała do pewnego bogatego Egipcjanina 
k t ó r y 

musiał ia sprzedać-
Przedsiębiorcza markiza pos tanowi ła 

urządzić w posiadłości nowoczesną mle 
czarnie, ażeby fabrykować w w ie lk ich 
ilościach mleko i inne a r t y k u ł y mleczar 
skie i zaopatrywać niemi okoliczne mia 
sta i miasteczka. Postanowi ła również 
odziać całą służbę w błękitne st ro je a 
k rowom przyozdobić ogony w błęki tne 
kokardy. 

Markiza zobowiązała „sję wpłac ić no 
tarjuszowi 1 mil jon f ranków za posia
dłość w dniu ! l listopada. Do tej po ry 
mogła zamieszkać w pałacu 

jedynie prowizorycznie. 
Mark iza wprowadz i ła się do pałacu, 

nie przyniosła jednak ze^sobą żadnych 
mebli , twierdząc', źc posiada w jednym 
z banków w Genewie 6 mi l jonów f ran 
ków, k tóre musi dopiero odebrać. 

Tymczasem zajęła się urządzeniem 
posiadłości, odbywała liczne podróże do 
Dijon, zamawiała narzędzia, aparaty, 
różne a r t yku ł y spożywcze, wynaję ła 
dwa magazyny w mieście, nawiązała 
kontakt z kupcami i postanowiła nawet 
urządzić w Dijon własne herbaciarnie 
i mleczarnie- S łowem, była bardzo po
mysłowa. 

Gdy jednak zbl iży ł się te rmin uisz
czenia k w o t y mil jona f ranków mark iza 
zniknęła nagle z pałacu, twierdząc, że 
udaje się do Szwajcar j i . Zawiadomiona 
o wszystk iem policja aresztowała ją w 
Gharlamont. W chwi l i aresztowania 
markiza miała p r zysob ie 40 sou. To b v l 
jej majątek-

Dwóch żandarmów z Bessens, będąc na 
patrolu, zauważyło jakiegoś człowieka któ 
ry szedł w ich kierunku i wydał się im po
dejrzany, gdy go chcieli zatrzymać, czło
wiek ten wskoczył do rzeki Garonny i 

chciał ją przepłynąć. 

Garonna jest w tern miejscu ogromnie 
szeroka i głęboka. Wysiano za nim łódź 
pościgową, lecz zanim zbliżyła się do pły
nącego, który już był na środku rzeki, na
gle zniknął im z oczu w głębi i nie wyply 
nął więcej. Ciała jego nie znaleziono. 

Blllfl l l l lf l l 
Anastazja 
m a n i i Czarna Godzina 
STRESZCZENIE POCZĄTKU: 

Alwicz stracił posadę profesora uniwer
sytetu i po bezskutecznem szukaniu zajęcia 
przyjął proponowaną mu prze: przyjaciela 
Kcmorskiego posadę dozorcy rybnego jezio
ra, własności Wyżkorońskich. 

Ekscentryczna panna Beta Wyżkorońska 
zauważyła Alwicza w towarzystwie pięknej 
Zosi Pażdzierzanki, córki dzierżawcy tarta, 
ku, i kazała go zawołać do salonu. 

Alwicz zachowywał się wobec jej dwu. 
znaczników z rezerwą. Po jego odejściu Beta 
zapytała o cel przyjścia Zofji Pażdzierzanki. 

Okazało się, że przyszła po należne jej 
ojcu od Wyżkorońskich pieniądze. 

Alwicz udał się do domu Pażdzierzów, 
gdzie spędził miłe chwile. Do Bety przybył 
rezydujący we dworze jej adorator „poeta" 
Amadeusz Pokorny, na którym wyładowy. 
wała zwykle swój zły humor. 

Franek Witkośzczak, towarzysz zabaw 
dziecinnych Zosi Pażdzierzanki, od szeregu 
miesięcy stara! sie napróżno o jej rękę. 

Po jego odejściu spotkała się przypadko
wo z Alwiczem. 

Żona Komorskiego, przyjaciela Alwicza, 
zatruwała swemu mężowi życie i flirtowała 
z młodym Wyżkorońskim. 

Beta napróżno starała się zdobyć sym
patię Alwicza. 

Wywołało to zazdrość Amadeusza Pokor
nego. 

Udał sie do Pażdzierzy, gdzie zobaczył 
go Witkośzczak. jedna z bab powtarzała 
zasłyszane plotki. 

Po wyjściu zazdrosny Witkośzczak pobił 
Pokornego w lesie, uważając go, niesłusznie, 
za rywala Zosi. 

Beta skarżyła się matce, że dotychczas 
nie wyszła zamąż. 

Chciała zostać żoną Alwicza i prosiła 
matkę o pomoc. 

Be ta w s t a ł a , w y n i o s ł a i z i m n a 
jak ob rażona k r ó l o w a , i s k i e r o w a ł a 
się k u d r z w i o m swego p o k o j u . M a t 
k a szła za nią, m ó w i ą c p o j e d n a w 
c z o : 

— N o , n ie g n i e w a j się. P o m o g ę 
c i . Będzie się u nas s to łowa ł , bę
dziesz g o w i d y w a ł a . A o A m a d e s ^ a 

n ie masz się co obrażać. C z y ton c ię 
co obchodz i? Przec ież się w n i m 
nie kochasz. N i g d y nie m ó w i ł a ś , że 
o n cię obchodz i . C o p r a w d a w o l a ł a 
b y m kogoś zamożn ie jszego . Czeka j 
jeszcze c i się m a t k a p rzyda- p o m y 
ślę o czemś lepszem... 

R O Z D Z I A Ł ' I X . 

N a d r u g i dz ień r a n o , po b u r z l i 
w e j r o z m o w i e z m a t k a . B e t a w y 
b ra ła się do K o m o r s k i e j . Dosz ła do 
p rzekonan ia , że ona je j Więcej po 
może w* z a m a c h u na A l w i c z a . Z a 
sta ła ko leżankę feszcze w ł ó ż k u 

— D z i e ń d o b r y , I z a ! C o , jeszcze 
n ie ws ta łaś? P r z y s z ł a m z tobą po
m ó w i ć w p e w n e j 'sprawie. A l e czy 
nas k t o nie pods łucha? 

K o m o r s k a r o z e j r z a ł a się po poko 
j u . O c z y je j św iec i ł y podn iecen iem. 
N i c z e g o t a k nie l ub i ł a jak i n t r y g , 
p l o t e k i p o t a j e m n y c h n a r a d . 

— N i e — odpar ła - — A l e na 
w s z e l k i w y p a d e k m ó w szeptem. — 
M a ż na jez iorze. 

B e t a us iad ła n a k r a w ę d z i ł ó ż k a , 
poca łowa ła ko leżanka i do t yka jąc 
u s t a m i je j ucha, jęła szeptać: 

— M o j a d r o g a , proszę cię, zga 
d n i j co mn ie do ciebie sp rowadza? 

W b ladych oczach K o m o r s k i e j 
z a m i g o t a ł o c h y t r e św ia te ł ko 

— W i e m , A l w i c z — odpar ła bez 
n a m y s ł u . 

B e t a zmieszała się l e k k o . 
— T y dużo w iesz — m r u k n ę ł a 

z przekąsem. — M o ż e w ięce j niż ja. 
N o . tern lep ie j , bo m o g ę być szcze
ra. K o c h a m go. 

K o m o r s k a s k r y ł a szybko pod 

c i e m n e m i p o w i e k a m i i roni lczne n ie 
dow ie rzan ie . 

— D o m y ś l a ł a m się tego , N o , i.-.? 
— K o c h a m — p o w t ó r z y ł a panr.a 

W y ż k o r o ń s k a - k r y j ą c t w a r z w p o 
duszce obok ' jasnej g ł o w y p r z y j a 
c ió ł k i . — I. . . i c h c i a ł a b y m , żeby o n 
m n i e t akże kocha ł . 

I z a pomyś la ł a , że mus ia ło t o już 
być c h y b a dziesiąte z rzędu t ego 
r o d z a j u zw ie rzen ie B e t y , lecz za
chowała!; tę re f leks ję d la siebie. 

— I p r zychodz i sz z te rn do m n i e 
D o b r z e . M o ż e s z m i zaufać. 

N i e py ta ł a , o co chodz i . W i e d z i a 
ła- R o z u m i a ł y się często bez s ł ó w . 
A l e w idoczn ie zd radz i ł a się, że n ie 
sp róbu je k a p r y s u p r z y j a c i ó ł k i , g d y ? 
t a os ta tn ia r z e k ł a : 

— I z a , tob ie się t o n iepodoba. 
Co m u masz do zarzucen ia? M ó w ! 

— W s z y s t k o — pad ła l akon i cz 
na odpow iedź . 

— M i ł ość jest ślepa — w y g ł o s i 
ła sentec jona ln ie Be ta , t a k j a k b y 
t o chodz i ło o t r zec ia osobę. 

— A l e t y nie jesteś ślepa — po
myś la ła z n ó w I z a , m ó w i ą c : •— W i ę c 
j a c i oczy otw r orzę. T o pa r t ja n ic 
d la c iebie. P a n n a W y ż k o r o ń s k a 
n ie idla' p ie rwszego p r o f e s o r k a . 

— K o c h a m . 
— Poża łowa łabyś ; — ciągnę!?.. 

i g n o r u j ą c t o w t rącen ie . — T a k 
iak j a — zn i ży ła g łos . — N ie w y o 
brażasz sobie, co to za k lęska ży 
c i o w a — mezal jans- N a k a ż d y m 
k r o k u p r z y m u s . N a k a ż d y m k r o k u 
rezygnac ja . N a k a ż d y m Jkroku k o 
nieczność t o l e r a n c j i . Jeżel i sie m a 
w y j ś ć zamąż za cz łow ieka n ie te 
swe j s fery , lepie j wca le n ie w y c h o -
dzić. T e r a z i ja jestem nieszczęśl i
w a i on , ale ja ba rdz ie j . 

— C z e m u się n ie roze jdz iec ie? 
— zapy ta ła s łodko Be ta . 

W i e d z i a ł a , że I z a us id l i ła K o m o r 
skiego z o g r o m n y m t r u d e m , że u w a 
żała go fak t yczn ie za s w ó j w i e l k i 
plus ż y c i o w y i że bv ła o n iego sza
lenie zazdrosna. I n n a rzecz, że u w a 

żała za p r a w d z i w ą „ s f e r ę " t y l k o zie 
m i a ń s t w o , W szczególnośc i boga te 

z i em iańs two , i w y s z ł a za K o m o r 
sk iego t y l k o d la tego , że nie spodzie 
w a ł a eic znaleźć n i k o g o lepszego 

— O c h , d r o g a t o n ie t ak ł a t w o 
j a k b y się zdaw-ało. P r z e d e w s z y s t -
k i e m n ie m o g ł a b y m ze w z g l ę d u na 
rodz i ców- W i e s z , ludz ie s ta re j d a t y , 
pobożn i , k o n s e r w a t y w n i . . . T o b y ich 
zab i ło . A następnie. . , Fe l i ks m n i e 
kocha i m a m d l a n iego l i tość 

— C h y b a j u ż d a w n o przes ta ł — 
pomyś la ł a Be ta , m ó w i ą c : — Ja w 
k a ż d y m raz ie w o l ę meza l i ans z ma
łością, n i ż ' odpow iedn ia pa r t j ę bez 
mi łośc i . 

— T a k cię w z i ę ł o ? — si l i ła s;ę 
na szczerość K o m o r s k a . — P a n i 
p r o f e s o r o w a ! Proszę. N i e , t o n ie 
do pomyś len i a . T y — żoną b e l f r a ! 

— I n n a rzecz — p o m y ś l a ł a — 
że n ic lepszego nie znajdziesz- N a 
w e t w ą t p l i w e , czy t e n cię zechce. 

— N i e mogę już z tern w a l c z y ć 
rzek ła Be ta , k r y j ą c znów, t w a r z w 
poduszce. — Jestem nieszczęśl iwa 
Tjęsknię. Ż y j ę o c z e k i w a n i e m . 

B y ł o w tern t r ochę p r a w d y . P rzy 
ca łem s w o j e m z i m n e m , k o m e d i a n c -
ko - snob i s t ycznem usposob ien iu , by
ła n ies łychan ie w r a ż l i w a n a p r z y 
s t o j n y c h ' m ę ż c z y z n i n ie raz j u ż j e i 
się zdawa ło , ż,e się zakocha ła . T y m 
razem jednak op rócz zadurzen ia 
w c h o d z i ł w g rę rea lny in teres . 

— Żeby o n chociaż nie b y ł eme
r y t o w a n y — m r u k n ę ł a K o m o r s k a , 
j akby sama do siebie. 

— N i c mn ie to n ie obchodz i - uda 
wa ła panna W y ż k o r o ń s k a , rob iąc 
ż y w i o ł o w y k a p r y s z o b m y ś l o n e j na 
z i m n o i n t r y g i -

— N ie będzie śmiał się o ciebie 
s tarać — zauważy ła f a ł s z y w i e I z a . 
N o . p o s t a r a m y się go ośmie l ić . 

Be ta . po łech tana mi le poch lcb -
t w e m . uśmiechnęła się dumn ie . 

— T y l k o . . . nie w iem. . . — w a h a ł a 

się K o m o r s k a , n ie w y c h o d z ą c z r o l i . 
T y l k o n ie w i e m , jak t o będzie z 
Amadeuszem- . . O n z a k o c h a n y w t o 
bie do sza leńs twa . Z w i e r z a ł m i się 
biedak. Co o n na t o powie?, 

B e t a p rom ien ia ł a . 

— A c h , m o j a d r o g a , nie masz po 
jęcia, jak m i g o ża l . A l e t o p r z e 
cież nie m o j a w i n a . Z resz tą za n ie 
g o n ie w y s z ł a b y m w ż a d n y m ' w y 
padku . N o , w ięc , spuszczam się n a 
ciebie, I z i u , — poca łowa ła p r z y j a 
c ió ł kę . — M o ż e i osza la łam, ale... 

W z r u s z y ł a f a ta l i s t yczn ie r a m i o 
n a m i . 

N a g l e K o m o r s k a w y d a l a s t l u 
m i o n y o k r z y k -

— Że, j a też o tern z a p o m n i a ł a m ! 

— Co? — przes t raszy ła się Beta* 

— E c h , no , os ta teczn ie n ic t a k i e 
po. K a ż d y m ę ż c z y z n a m a tak ie f e -
b l i k i . Jeszcze n ie 'jest ż o n a t y . 

B e t a z r o z u m i a ł a i us ta j e j zacię
ł y się b r z y d k i m , z ł y m g r y m a s e m , 
Za n i c w świecie n ie p r z y z n a ł a b y 
się, do zazdrośc i o p ros ta d z i e w c z y 
nę, choc iaż o d c z u w a ł a w i ę c e j o b r a 
zę n iż zazdrość. Żeby cz łow iek , — 
bądź co bądź dobrze w y c h o w a n y , 
śmia ł p rzek ładać t o w a r z y s t w o ipro-
s te j d z i e w c z y n y n a d je j ł a s k i ! 

— P o w i e m , o j c u żeby o s t r z e g ł 
Paźdz ie rzę — rzek ła spoko jn ie . — 
A l w i c z jlest l e k k o m y ś l n y . B a w i "się 
w a r k a d y j s k i e g o pasterza i zda je 
m u się, że ca ły ś w i a t zamien i ł się 
w A r k a d ję i że m u te raz w s z y s t k o 
w o l n o . Swo ją d r o g a m u s i się n u 
dz ić i szuka r o z r y w k i . Poproszę o j 
ca-.. W i d y w a ł a ś tę Zosie Paźdz ie -
rzankę?. . . Ł a d n a dz iewuszka i m i ł a . 
Szkodaby j e j by ło . , Paźdz ie rza k o 
cha ją o k r o p n i e . N i e do pomyś len ia 
żeby go m i a ł o spotkać t ak ie niesz
częście. A l e te w ie j sk ie dz iewczę ta , 
yypjiz jak ie oue są. 

( d . c. B.Y 
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Życie Warszawy w kilku wt3rszach 
Policja warszawska przeprowadzi ła 

ponowną obławę w sadzie okręgowym 
I apelacyjnym oraz na ul. Miodowej i 
P I . Krasińskich. W wyn i ku ob ławy 
aresztowano 36 - c i u zawodowych z ło
dziejów. Aresztowanych osadzono w 
wiezieniu do dyspozycj i sędziego śled* 
czego. 

Liczba dorożek samochodowych w 
stolicy zmniejsza sic stale. Na dzień r 
b. m. by ło zarejestrowanych 1.830 tak
sówek, gdy o te i samej porze w r. 1933 
było 1.984 taksówek. Wzrosra. nato
miast liczba dorożek konnych z 1,530 
do 1.0*4 i rowerów z 10.540 do 11.0S8 
rowerów. 

Ztaklady opałowe sprzedają wegjel 
w drobniejszych ilościach po cenie 57 
groszy za 10 kg. Jest to stanowczo aa 
drogo, ponieważ jeśli cena tonny w y 
nosi 46 zł. z dostawa to 10 kg . węgla 
powinno kosztować eonajwyżej 50 gr., 
biorąc pod u w? gę pewien procent za-
sprzedaż detaliczna. 

• • * 
Pod Warszawa we wsi Okuniew po 

świecono hangar i lotnisko klubu szy
bowcowego Związku Strzeleckiego. 
Pierwszy szybowiec ochrzczony w Oku 
nlewie, o t rzymał nazwę „Strzelec 1". 
Klub zbudował pierwsza w Polsce „ko 
łyskę szybowcową'*, na której adepci 
tej sztuki lotniczej uczyć się będą kie
rować sterami. W najbliższym czasie 
powstać ma warsztat szybowcowy, oe-
lem budowy własnych -szybowców 
ziemnych i wodnych. Nowe lotnisko 
szybowcowe znajduje sie w odległości 
26 khn. od Warszawy w pobliżu stacji 

>wej Miłosna. Teren jest 

Kra teczki 

O co im poszło? 
Pogawędka na ulicy. 

?orko-
waty, co jest niezbędna dla lotnisk say 
bowcowych. 

• • • 
Na terenie Zamka Królewskiego 

od strony Wisły budowane jest przed
szkole dla dzieci Powiśla im. ś. o, M i 
chaliny Mościckiej. Omach przedszkola 

doprowadzono pod dach. Wykończe
nie budynku i oddanie go do użytku na 
stąpi w roku 1935. Na ukończeniu jest 
również nowoczesny gmach koszar 
kompanjl zamkowej. Latem r. 1935 ko
mitet przebudowy Zamku przystąpi do 
burzenia dotychczasowych koszar nad 
brzegiem Wisły. 

W stołecznych sadach starostw 
grodzkich wzrastają niepomiernie spra 
wy, wytaczane w trybie karno-admi
nistracyjnym. W roku bieżącym liczba 
wszczętych procesów przekroczyła już 
w czterech starostwach grodzkich 
100.000. 

* * * 
Według obliczeń związków lokator 

skich, mieszkańcy stolicy płacą rocznie 
tytułem komornego około 180 mil jonów 
złotych. Zaległości z tytułu komornego 
wynoszą obecnie około 75 milj. zł. 

Ludzie, którzy m a k zbyt wiele pie
niędzy dostają zwyk le po pewnym cza
sie lekkiego zamroczenia umysłowego. 
Z tego faktu można wysnuć dwa wn io 
sk i : 1) że ja jestem przeraźl iwie normal 
ny i 2), tyJko ludzie bogaci mają specy
ficzne manje zbierania różnych osobli
wości. 

Istnieje np. człowiek, wy ją tkowo 
szkot, k tó ry kolekcjonuje fotografie 
uśmiochniętych- znakomitości. Ten gość 
przychodzi mianowicie do prezydenta 
Stanów Zjednoczonych' do Mac Donal
da, Marleny Dietrich* chłopca stajenne 
go, księcia WaJji i właścicielki 8 kotów 
z prośba: proszę sie uśmiechnąć. Go
ście uśmiechają się, szkot psztyka w 
aparat i. — wypsztykał już w ten spo
sób 12 tysięcy zdjęć. Poco? Bóg jeden 
wie. 

Taka kolekcja jednak nie jest dla 
mnie osobliwością. Gdyby ów szkot po 
trafi ł w Łodzi zrobić 13 tysięcy zdjęć 
12 tysięcy uśmiechniętych robotników, 
wówczas przyznałbym! że dokonał rze 
czy cudownej. Gdyby zrobił 12 tysięcy 
zdjęć dwunastu tysięcy nakazów płatni 
czy.eh, których nikt nie kwestionował, 
przyznałbym, że to Jest coś nadzwy
czajnego Gdyby sfotografował 12 t y 
sięcy żon> z których ani jedna nigdy-
ani razu, nie zrobiła swemu mężowi 
wymówek- że 1)- zbyt mało zaraJbia, 2) 
że Jego przyjaciel zarabia więcej^ 3) że 
zrobiła głupstwo, wychodząc zamąż za 
takiego fajtłape, 4). że jest wy j ą t kowym 
draniom. pozwalając sobie wieczorem 
spędzić* godzinkę w uronię kolegów itd. 
gdyby wtee szanowny szkot zdołał zdo 
być 12 tysięcy fotografii takich żon. 
wówczas powiedziałbym, że... jego fo
tograf je s.i sfałszowane, na całej kul i 
ztornskiej bowiem nie znajdzie się 12 
tysięcy takich kobiet. 

Sam- poza wezwaniami płatniczo,ii 
Kasy Chorych za służącą nigdy nic nie 
zbierałem. Wezwania te zbieram zaś dla 
tego ty lko , aby wkońcu obl iczyć, ile pie 
niędzy wydała Kasa Chorych nicpotrze 
bnle na druki do mnie wysyłane. 

Znam jednak ludzi, którzy również 
posiadają manje kolekcjonerskie- Jeden 
z moich znajomych zbiera np. namiętni o 
parasole w kawiarniach i restauracjach 
Potem sprzedaje je okazyjnie znajo

mym. Inny znowu zbiera l isty miłosne 
mężatek, aby je następnie •.odstępo
w a ć " za pewną opłata, mężom, pożąda
jącym sol idnych podstaw do rozwodu. 
Jeszcze inny zbiera ty lko kosteczki, po 
gruchotanemu przez żonę, gdy wraca 
nad ranem do domu. 

Jak widać na obrazku różne są, manje 
zbieraczy i różne z nich pożytk i - Pe-

j wien mój znajomy prasożyd zbiera na-
! miętnie na mieście zaproszenia od róż
nych ins ty tucy j na konferencje, na k tó
rych można solidnie a bezpłatnie popić 
i pojeść, przyczem zaprasza jednocze
śnie, już w e własnem imieniu, trzech, 
szwagrów i cztąry kuzynk i , by również 
zaoszczędziły sobie jedzenia W' domu. 

• r r r KŁÓTNIA. 
W gruncie rzeczy dotychczas nikt 

pje wic dokładnie o co się pokłóci l i Ka 
roi Wer l iezck i Stanisław Pichyński . Mo 
że akurat zastanawiali się nad lem jaka 
manja jest pożyteczniejsza: czy majda 
picia wódk i , czy palenia papierosów? A 
może rozmawial i o pol i tyce? Togo nikt 
nie wie, nawet sami zainteresowani. 

Obydwa j pamiętają ty le ty lko, że 
owego 17 dnia miesiąca października 
wyszl i z pewnego szynczku przy ul icy 
Rzgowskiej i szli. w stronę domu. Pumie 
tają również, że mówi l i o możl iwości 
wojny wszczętej przez Jugosławję, ale 
nie wydaje im się aby Jugosławia by ła 
przyc&yną ich k łótn i , gdyż zaraz po Ju 
gosławj i zaczęli mówić o papierosach-
Nie wydaje sie również prawdopodob-
nem, aby przedmiotem k łó tn i by ła ko
bieta, zgodnie bowiem oświadczają, że 
mają dosyć własnych kobiet w domu, 
aby jeszcze o nich mówić na ul icy. 

W ten sposób pozostaje dla świata 
tajemnica co spowodowało ów p rzyk ry 
wypadek, jak również kto p ierwszy za
czął. Wiadomem jest ty lko, że zaczęli 
się k łócić, źc następnie podnosili coraz 
bardziej głosy, że wreszcie ryczeli na 
całą ulice, aż protokół policyjny dopie
ro zdołał ich nieco uspokoić. 

I dlatego nie wiedzą, dlaczego obaj 
muszą zapłacić po 30 z ło tych g r z y w n y 
z zamianą w razie nieściągalności na 3 
dni aresztu^ 

Jerzy Krzecki 

C H C E S I C > O Ż E N I Ć . 

Z Gdyni donoszą: 
Adam Żak, głośny z procesu o za

bójstwo ś. p. Zygmunta Turzyńskiego 
z Poznania- właściciela yachtu ' .Przy
goda", skazany przez Sąd Okręgowy 
w Gdyni na karę dożywotniego wię
zienia, wniósł do Sądu Apelacyjnego w 
Poznaniu prośbę o zezwolenie na za
warcie ślubu z niejaką 

Zofją Matysiakówną z Zamościa, 
z którą ma nieślubne dziecko. Prośbę 
swą motywuje tern- że chce dziecku 
swemu dać nazwisko, a po odcierpieniu 
kary (!) chce się zająć jego wychowa
niem. Jak wiadomo, prokurator doma
gał się w stosunku do Żaka kary 
śmierci. 

Sprawa jest obecnie w apelacji. Pro 

ces odwoławczy miał się odbyć w Są
dzie Apelacyjnym w Poznaniu w dniu 
23 listopada, jednakże termin ten zosta! 
uchylony do czasu nadejścia z prezy
dium policji w Berlinie zdjęć fotogra
f icznych zwłok i resztek ubrania po 
ś. p. Turzyńsk im oraz protokółu sekcji 
zw łok , k tó ry znajdować sie ma w pro
kuraturze Sądu Okręgowego w Elblą
gu, bowiem z w ł o k i ś. p. Turzyńskiego 
morze wyrzuc i ło w miejscowości Kałił-
berg, t. j . w obwodzie tego sądu. 

Nowy termin rozprawy apelacymei 
do k tóre j wezwani zostaną rodzice trą-^ 
gicznie zmarłego, wyznaczony zostanie 
prawdopodobnie w pierwszych dniach 
grudnia. 

Mieszkanie w szopie cmentarnej. 
Rozpaczliwy czyn bezrobotnego. 

Z Tucholi donoszą: 
Do najsłabiej uprzemysłowionych 

miast na Pomorzu należy Tuchola. To 
też kiedy powstałe w nowszych cza
sach tartaki wskutek k ryzysu zostały 
unieruchomione i po części nawet k o m 
piętnie rozebrane, w y t w o r z y ł o się w 
naszych borach wielkie bezrobocie, 

Z g o n o f i c e r a d u ń s k i e g o 
W P O R C I E C J D Y R I S Ł C I M . wBOM 

Z Gdyni donoszą: 
Na pokładzie statku duńskiego „So 

nja"' stojącego przy nadbrzeżu szwedz 
kiem w porcie gdyńskim- wydarzył sie 
wypadek nagłej śmierci jednego z ofi
cerów 

O godz. 4-ej w nocy I-szy mecha
nik staiku Alfred Christiansen zasłabł 
nagle i 

upadł na podłogę. 

Marynarze, k tórzy pośpieszyli mu z 
D O O t o c ą , stwierdzi l i , że nieszczęśliwy 
oficer n k daje znaków życia. 

Po chwi l i p rzyby ło natychmiast za
alarmowane pogotowie. Lekarz m u u i 
dzif śmierć wskutek udaru serca. 

Al fred Christ ian* l iczył 51 lat. 
Z w ł o k i zmarłego oticera przewie

zione zostaną do Kopenhagi ne pokła
dzie tegoż statku. 

D Z I & WIECZOREM. 
RASZYN. 

15-45 Fragment teatralny 
1600 Koncert zespołu H. Adamskicj-Uross-

oianowcj 
16.45 Listy od dzieci (starszych) — omowi 

W. Tatarkiewicz - Małkowska 
1700 Audycja Zw. Mł. Ludowej (chór z sie

radzkiego i muzyka ludowa) 
17.25 „Dlaczego należymy do organi/acy.t 

kobiecych'1 — wygi. I. Gombrowicz 
1785 Piosenki w wykonaniu Z. Tuckcf — 

płyty . 
17.50 Poradnik sportowy 
1800 Skrzynka pocztowa rolnicza — omowi 

inż. W. Tarkowski 
is In życie kulturalne i artystyczne stoUcy 
1815 Recital skrzypcowy St. Tawroszewlcza 
18 45 „Czy istnieją niezmienne prawa gospo

darcze" — wygi. dr K. Studentowicz 
19 00 Arje i pieśni z Poznania 
19 20 Pogadanka aktualna 
19.80 Utwory na cytrze harfowej ze Lwowa 
19.45 Program na dzień następny 
19,50 Wiadomości sportowe 
2000 Muzyka salonowa w wykonaniu okte. 

tu Squirc'a (ptj lvi 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Jak pracujemy w Polsce? 
21 00 Koncert chopinowski w wykonaniu H. 

Sztompkt 
21.30 Odczyt w języku angielskim z Kra

kowa 
21 40 Koncert chóru Dana 
22.00 Koncert reklamowy 
22 35 Muzyka taneczna z restauiacji „Ga

stronomia" 
2300 Wiadoatoici meteorcjlogjczne dja ko

munikacji lotnicze} 
2305—23.80 D. c. muzyki tanecznej 

LOp*. jak Raszyn z wyjątkiem: 
1800 Skrzynka dla dzieci — omówi red. Ii 

Stefański 
19.56 Wiadomości sportowe lokalne 
21 80 Muzyka z płyt 

C Z W A R T E K , dnia '49 listopad.-
RASZYN. 

6 45 Pieśń poranna 
6.52 Gimnastyka 
7 15 Dziennik poranny 

które najwięcej dotknęło Tucholę. 
Oto kwiatek, świadczący o bezrobo 

ciu w Tucholi. Mianowicie bezrobotny 
M., ewangelik, nic mając już pomiesz
czenia w mieście, by jednak uchronić 
się przed zimnem, wraz z rodziną za
kwaterował sie w szopie na cmentarzu 
ewangelickim. 

6.50, 7.08, 7.25 Muzyka z płyt 
735 Chwilka pań domu 
7 . 4 0 Zapowiedź programu 
7.50 Koncert rck(amo\ y 

11.57 Sygnat czasu 
1200 Hejnał 
1203 wiadomości meteorologiczne 
12.05. Przegląd prasy polskie] 
12.10 Audycja dla dzieci 
12.30 i 13 10 VII poranek szkolny w wyko

naniu orkiestry fitharmonicznęj pod dyr. 
M. Mierzejewskiego oraz L. Dworakow
ski (skrzypce) i G. Matias (śpiew} 

13.00 Dziennik południowy 
I'.'. ()."> Z rynku pracy 
l5.30 Wiadomości o eksporcie polskim 
15.85 Przegląd giełdowy 
15.45 Muzyka lekka w wykonaniu orkiestry 

Will la (płyty) 
16-45 Lekcja języka francuskiego — L. Ro. 

quiany 
17.00 Teatr Wyobraźni: „Nicboska kome

dia" PS Zy««n- Krasińskiego 
I 8 . O 0 Skrzynka'pocztowa — omowi dr M. 

Stępowskl 
1815 111 koncert z cyklu „Sonaty L. v. £ee-

thoveiia" w wykonaniu Z. Rabcewiczowej 
18 45 Co czytać? (liryka) — wygł. dr T. 

Makowiecki (szkre literacki) 
Audycja żołnierska , 
Pogadanka aktualna )J 

li) 
19 
19 

19 
20.00 

t>gram na dzień następny 
riadomości sportowe 
jpułarna muzyka polska w wvkww-

niu orkiestry P. R. pod dyr. St. Nawrota 
20 45 Dziennik wieczorny 
20.55 jak pracujemy w Polsce? 
21.00 Koncert muzyki POLSKIEJ w WYKONANIU 

orkiestry symfonicznej P. R. pod DYR. J Ć -
zefa Oziminskicgo i S. Argusinska (spłew) 

21 45 Odczyt .Poznanie siebie samego" — 
wygi. prof. Tad. Kotarbiński 

22 00 Koncert reklamowy 
22 15 Lekcja tańca pod kier. L. Wajtzczuk* 
22 35 Muzyka taneczna z dancingu „Oaz 
22 45 Odczyt w języku esperanckim z 

kowa 
23 00 Wiadomości meteorologiczne dla ko

munikacji lotniczej 
23 05—23 80 D c. muzyki tanecznej 

Ł . Ó D Ż iak R a s z y n z w y j ą t k i e m : 

18.05 Łódzka skrzynka pocztowa — omówi 
red. J. Piotrowski 

18.20 Muzyka z płyt 
1825 Repertuar teatrów 
19 56 Wiadomości sportowe lokalne 
22.45 Muzyka z płyt 

Jaza" 
Kra-

JAN RA ME A U 

Modelka i pies. 
Kocliał ich oboje. Cyprjanę, piękną 

swą modelkę, gibką, kruczowłosą i błę-
kitnooką, tchnącą czarem Ewy pierwot 
nej, prostą dziewczynę, którą wykształ 
cił, zrobił z niej swoją przyjaciółkę, a 
namierzał podnieść do roli małżonki, to 
warzyszki doli i niedoli, matki swych 
dzieci— i Mirka, rosłego, włochatego, 
niezwykle inteligentnego psa owczar-
• kiego o mądrych, dobrych i wiernych 
-lepiach. 

Kochał każde z nich miłością odmień 
ną. lecz oboje duszą i sercem całem. 

Mieszkał z nimi w jednym z pawilo 
i!Ów willi Said- Kiedy szli na specer do 
Lasku Bulońskiego we trójkę, przechod 
nie zatrzymywali się na bulwarze, by 
napaść oczy ich widokiem i młodzi bo
wiem, zwinni, pełni życia, tryskający 
zdrowiem i radością tworzyli zachwy" 
mające trio— żywe świadectwo nie 
śmiertelnego mistrzostwa Stwórcy. 

Na nieszczęście Jan Welson, artysta 
-zeźbiarz, mający pracownię swą w cen 
tntm miasta zmuszony był pozostawiać 
/byt często ubóstwianą swą Cyprjanę 
samej sobie- Nie zawsze również mógł 
towarzyszyć jej w spacerze do Lasku 
rtulońskiego. Mirek natomiast nie odste 
:»ował pięknej kobiety nigdy. 

Pewnego wieczoru Cypriana, nie 
grzesząca porządkiem — cecha właści
wa wielu modelkom, niestety!— zgubi 
ła zaadresowany do niej lakoniczny, a 

jednak wymowny bilecik, który Jan 
Welson miał nieostrożność podnieść. 
Treść jego była kompromitująca. „Naj
droższa"— pisał niepodpisany wielbi
ciel— „dlaczego nie przyszłaś do Las
ku Bulońskiego wczoraj? Czekam jutro 
0 zwykłej porze. Do widzenia. Całuję 
ciebie i Mirka". 

Przeczytawszy miłosny liścik Jan 
Welson zbladł jak płótno i serce zamar 
ło mu na chwile w piersi- Zbyt prawy, 
by nie chcieć wyjaśnienia sytuacji na
tychmiast, opanowawszy wzruszenie 
wszedł do pokoju Cyprjany z obceso~ 
wem pytaniem na ustach: 

— Masz kochanka podobno? 
— Ja, Co za przypuszczenie?— od

paliła z miejsca przytomnie-
— Jego nazwisko?— spytał groźnie. 
— Czyje?. • , — Twego kochanka. 
— Nie mam kochanka, powiedziałam. 
— Kłamiesz! Zabiję go! 
— Oszalałeś, Janie? Skoro ci mówię 

że nie mam kochanka!. . Cóż to? Nie 
ufasz mi już, Jaśku kochany? pytała 
przymilajac się. 

— Oczywiście że nie!— podchwycił 
rzucając jej, dowód rzeczowy w twarz 
— Ach! Nędznico! Po tem wszystkiem. 
co zrobiłem dla ciebie?. • • Pamiętaj je 
dnak, że dowiem sie kto sprowadził cie 
z drogi cnoty i rozprawię się z nim! 

Miał już plan gotowy: zaprosi kilku 
przyjaciół których miał w podejrzeniu 
1 obserwować będzie Mirka, gdy za
dzwonią do furtki ogrodowej Mirek, 
pies inteligentny, węch miał dobry: 
yrzywita więc wybrańca Cyprjany ina 

czej niż innych- Skoro bowiem ter. w 
miłosnym swym liściku całował „i Mir 
ka", musiał być na przyjaznej z nim 
stopie, wobec czego pies zdradzi go, 
bodaj radosnem merdnięciem ogona. 

Nie zwlekając tedy rzeźbiarz wpro
wadził zamiar swój w czyn 1 połączy w 
szy się kolejno z sześciu podejrzanymi 
o konszachty z Cyprjaną, kolegami za ' 
prosił wszystkich na śniadanie do siebie 
wyznaczając je na sobotę w południe. 

Cypriana zdziwiona temi niespodzie-
wanemi zaprosinami miała przez cały 
wieczór mocno zafrasowaną minę-

— Czy trwasz przy swem postano
wieniu?— spytała rzeźbiarza nazajutrz 

— Oczywiście! — odparł zimno •— 
nie mam zamiaru odpraszać gości. 

— Gdzie podamy śniadanie? 
— W ogrodzie, o ile pogoda dopisze. 
*— A Mirek? Zamkniesz go chyba! 
— Po co? 
— Wiesz przecież jak odnosi sie do 

osób mało mu znanych. Gotów rzucić 
się na gości i ukąsić ich. 

— Jak kogo— zauważył Jan z zagad 
kowym uśmiechem u - będę go miał na 
oku zresztą i przywołam do porządku 
w razie potrzeby-

Cyprjan zbyła słowa rzeźbiarza mil 
czeniem. Lecz spod sfałszowanego czo 
ła obrzuciła go ostrem jak włócznia po 
nurem, nienawistnem i trwożnem jedno 
cześnie spojrzeniem; poczem zamyślo
na udała się do ogrodu. 

Welson śledził ją przez okno wzro
kiem nieufnym- Zatrzymała się przed 
budą śpiącego psa. 

Straszna mysi przemknęła rzeźbiarzo ( 
w i przez .uózg. 

— Ona knuje ̂  coś widocznie—mówił 
do siebie nic spuszczając jej z oczu — 
czyżby przejrzała mój plan? G ł u p i a jest 
to prawda, ale najbardziej ograniczona 
kobieta doić ma sprytu na to. by ukryć 
s w a winę- Jeśli domyśliła się co zamie 
r/.am!. . . Jeżeli zorientowała się, że 
pies może wydać wspólnika jej. • . Ach! 
Mirku! Biedny rnój Mirku! Biada c i ! ! ! 

Cyprjaną tymczasem zdążając kro
kiem zdecydowanym w stronę kuchni 
wołała: 

— Chodź, Mirek, chodź! 
Jan drgnął, wyszedł z pokoju na ko 

rytarz, skradając się na palcach zbliżył 
się do drzwi kuchennych i otworzył je 
znienacka w chwili gdy Cyoxjana wydo 
bywszy z szafy ściennej słoik z napisem 
„Trucizna na szczury" rozsma rowy wa
la zawartość jego na ochłapie mięsa. 
Nie było wątpliwości, że zamierzała rzu 
cić je psu-

•— Łajdaczko!— wrzasnął rzeźbiarz 
chwytając truciciclkę za rękę— chcesz 
zgładzić Mirka? Poczciwe to i wierne 
psisko! Nic z tego, nędznico! Ja jestem 
przy nim. 

I wziąwszy psa za obroże zmierzał du 
żerni krokami ogród, wydostał sie na 
ulicę i poszedł przed siebie, na chybił 
trafił, gdziekolwiek, byle daleko. • . jak 
najdalej od tego pawilonu gdzie pozosta 
ła kobieta, którą kochał nad życie, lecz 
czuł teraz pogardę, wstręt i odrazę do 
niej. . -

—Chodź, M i rku — mówił do psa, 

patrzącego mu w oczy mądremi i do* 
bremi ślepiami!— uciekajmy od niej. 
Chciała otruć ciebie!. • . Kto wie?. . 1 
mnie może?. . . 

Tak doszli do Lasku Bulońskiego. 
Lzy stanęły rzeźbiarzowi w oczach na 
widok drzew, niemych świadków jego 
minionego szczęścia. Na pierwszej law 
ce usiadł znękany- Pies położył się u 
jego nóg poszczekując-

k— Zrzekam sie. widzisz — ciągnął 
Welson dalej głaszcząc psa pieszczotli 
wie— zemsty, kochanki, willi. . • wszyst 
kiego dla ciebie. . . skoro życie twoje 
wchodzi w grę. Niech się dzieje co chce 

Wstąpił potem do pierwszego lepsze 
go hotelu, gdzie wynajął duży pokój 
dla siebie i Mirka. Mieszkał w nim trzy 
tygodnie niepewny, wykolejony, w ocze 
kiwaniu— nie wiedział sam. • • czego-

Pewnego dnia spotkał się oko w 
oko ze swoim ogrodnikiem. Spojrzeli 
zmieszaui na siebie. 

— Pan może wracać do domu. . . 
„Ona" wyjechała— odezwał sie ogród 
nik pierwszy półgłosem. 

— A h ! . 
—Gdyby pan wiedział z kim!- . 

Rzeźbiarz z palcem na ustach spu
ścił nisko głowę. Nie chciał wiedzieć. 

1 westchnąwszy głęboko jak«dyby 
zrzucić pragnął słodki, a bolesny fra-
gmeńf swego życia podążył do wllłl 
Sald mówiąc głosem drżącym do psa: 

— Chodź, Mirku! Wracajmy do na to 

szej budy! Dadzą nam dobrą. . . zu. • • 
pe!. . • Nic "am nie pozostaje łn. . • 

ne- . . go!. ML J- S -
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Mistrz Niemiec w Katowicach. 

Dwa ciekawe spotkania. • 
z trenerem kanadyjskim, Brandtem. Skład 
zespołu niemieckiego wzmocniony jest za
wodnikami Zehendorfu, a przedstawia się 
następująco: 

Kaufmanń, Prange, Kalf Hopf, Herman, 
Kachrig, Brandt, Schwartz. 

Oba mecze sędziować będą polski kapi 
tan związkowy p. Sachs i niemiecki kierow
nik zespołu brandenburskiego, Bischoff. 

Oba mecze odbędą się wieczorem o g 
20.30. 

Publiczność wtargnęła na boisKo 
TRZl f T T T U M r A J f T R Z A . 

W nadchodzącą sobotę 1 niedzielę odbę 
dą się w Katowicach dwa międzynarodo
we spotkania w hokeju i iowym z udzia 
łem SC. Brandenburg — Berlin, mistrza o-
kręgowego Niemiec. 

Brandenburg rozegra w sobotę mecz z 
teamem krakowskim, a w niedzielę —z re 
prezentacją Warszawy. 

Niemcy przyjeżdżają do Katowic 
swoim 

najlepszym składzie 

w 

ort w k i l k u s ł o w a c h . 
Sekcja lekkoatletyczna ŁKS-u organizuje 

w sezonie zimowym cały cykl wieczorów dys 
kusyjnych na tematy sportowe ze specjalnem 
uwzględnieniem lekkiej atletyki. Prelegen
tami będą znani sportowcy polscy lub dzia
łacze sportowi, przyczem m. in. zostali za
proszeni Cejzik, Kluk, Kostrzewski. Wieczo 
ry te będą miały specjalne znaczenie dla czyn 
nych zawodników, gdyż będą mogli dzięki 
nim pogłębić swe teoretyczne wiadomości z 
dziedziny treningu .higjcny sportu itp. G ł o w 
nem zndanicm wieczorów będzie jednak pod
niesienie poziomu lekkiej atletyki w naszem 
mieście, to też wstęp dla wszystkich chętnych 
bezpłatny. Wieczory odbywać się będą. w 
poniedziałki od godz. 19-ej w lokalu ŁKS-u 
przy ul. Piotrkowskiej 174. 

W dniu dzisiejszym odbędzie się w sali 
'Jeyera przy ul. Piotrkowskiej towarzyski 
drużynowy mecz bokserski między zespoła
mi Geycra i K. P. Zjednoczone. Początek mc 
czu o godz 20-ej. 

a. 
Jak się dowiadujemy, ŁKS nawiązał per. 

traktacj^ ze znanym trenerem węgierskim 
Lajosem Czeislerem, w celu sprowadzenia go 
clo Lodzi. Czeislcr był już swego czasu tre
nerem ŁKS-u i wychował mu najlepszych 
piłkarzy. W r 1927 Czeisler opuścił Łódź, 
Udając się do Włoch, gdzie dotychczas prze
bywa, jako trener tamtejszych czołowych 
klubów. Przed kilku laty Czeisler był czyn
nym piłkarzem, graczem znakomitej drużyny 
węgierskiej MTK (obecnie Hungarja) i wie
lokrotnie reprezentował barwy państwowe. 

W sobotę wieczorem odbędzie się w lo
kalu własnym przy ul. Piotrkowskiej 174 
zamknięcie letniego sezonu sportowego ŁKS, 
połączono z zabawą. Odbędzie się również 
rozdanie nagród zawodnikom, przyczem m. 
in. Janczyk otrzyma nagrodę za rozegranie 
w barwach ŁKS-u 300 meczów. 

Piłkarski mistrz Polski — Ruch (W. Haj. 
duki) projektuje na grudzień kilka między
narodowych spotkań piłkarskich z drużyna
mi niemieckicmi ,a mianowicie w dniach 8 i 9 
grudnia urządzony zostanie turniej z udzia

łem FC Bayern (Monachjum), Cracovii i Gar
barni, na Boże Narodzenie 25 i 26 grudnia 
drużyna Ruchu spotka się z silnym zespołem 
Sportireunde — Saarbrucken 05, zaś w 
dniach 30 12 i 1 1 gościem Ruchu będzie ze
spół mistrza Niemiec — Schalke 04. 

— Ruch, dzięki poparciu województwa 
śląskiego otrzyma reprezentacyjny stadjon 
sportowy, którego zakończenie budowy spo
dziewane jest na lipiec 1935 r. Stadjon obej
mować będzie trybunę siedzącą na 5000 wi
dzów, stojącą na 40 tys. widzów, boisko pił
ki nożnej, bieżnię, basen pływacki, korty ten-
nisowc i boisko do gier. 

W tabeli tegorocznych strzelców ligo
wych pierwsze miejsce zajął Wilimowski — 
36 bramek, przed Peterkiem — 27 bramek, 
Szerfkem — 14, Arturem — 13, Pazurkiem I 
— 13, Obtułowiczem i Matjasem 11 — po 12, 
Kryszkiewiczem — 11, Hcrbstreichem (ŁKS) 
— 10, Włodarzem 10 itd. 

— Polski Związek Piłki Nożnej postano 
wił zaakceptować orzeczenie arbitra między 
narodowej federacji piłkarskiej w sprawie 
wypłacenia czechosłovr:?klej federacji pił
karskiej odszkodowania w wysokości 
10.G00 złotych za niedoszły mecz Polska — 
Czechosłowacja. Suma ta jak wiadomo sta 
nowi czysty zysk z pierwszego meczu Pol 
ska — Czechosłowacja rozegranego w War 
szawle. 

SUNDERLAND PROWADZI W MISTRZO
STWIE JiŁKARSKIEM AUSTRJI. 

Ostatnie rozrywki piłkarskie o mistrzo
stwo I ligi angielskiej przyniosły następują 
ce ciekawsze wyniki: 

Arsenał pokonał Chelsea 3:2. Grimsby 
— Stoke 3:1. 

Po ostatnich rozgrywkach prowadzi w 
tabeli mistrzowskiej Sunderland z 22 pkt., 
na drugicm miejscu Arsenał 21 piet. 3) Sto 
ke City — 21 pkt., gorszy stos. bramek 
niż Arsenał, 4) Grimsby. 

Zakończone zostały międzynarodowe mi
strzostwa tenisowe Szwajcarji w hall. Teni 
sista francuski, Marcel Bernard zdobył 
potrójny tytuł mistrzowski, a mianowicie: 
w grze pojedynczej, bijąc w finale mistrza 
Szwajcarji EUmera w 3 setach, w grze 
podwójnej panów w parze z Gcntien i w 
grze mieszanej w parze z Adamoff. 

Na meczu piłkarskim w Dreźnie Dresd 
ner SC — Borussia Fulda publiczność, nie 

Wynsft ciągnienia loterii fantowej 
W lokalu Wystawy Porcelany ma. 

kiwanej i obrazów, ul. Piotrkowska 135 w 
obecności p. Aleksandra Rebla — zastępcy 
Henryka Kiesa notarjusza w Łodzi, członków 
Zarządu Łódzkiego Tow. Zwalczania Raka 
oraz licznie zgromadzonej publiczności odby 
lo sie ciągnienie loterii fantowej na rzecz — 
Łódzkiego Tow. Zwalczania Raka. W wyniku 
ciągnienia na następujące numery padły* wy
grana: 

35-patera porcelanowa art. malowana — 
dar art. malarki F. Ebinowej, 93-patcra por
celanowa art. malowana dar art. malarki F. 
Ebinowej, 297-dywan dar firmy Teodor Fin-
ster, 325-obraz „Gdynia" dar art. mai prot 
A. Wippla. 519-obraz „Kwiaty" dar art. mai 
prof. A. Wippla. 

Osoby posiadające losy, na które padły 
powyższe wygrane, proszone są zgłaszać się 
do dnia 3 grudnia 1934 r. na Wystawę por. 
celany i obrazów ul. Piotrkowska j3o w 
godz. od 13-ej do 22-ej i po 3 grudnia rb. 
do Sekretariatu Łódzkiego Tow. Zwalczania 
Raka, ul. Piotrkowska 175, tel. 162-00 w 
godz. od 12-ej do 14-ej. 

BILETY TRAMWAJOWE W WAGONS -
LITS. 

Biuro podróży Wagons - Lits komuniku 
je, że przystąpiło już do wydawania bile
tów tramwajowych na miesiąc grudzień. 

Uprasza się o wcześniejsze zgłaszanie 
się po odbiór biletów celem uniknięcia na
tłoku w ostatnim dniu miesiąca oraz w 
pierwszych dniach grudnia. Bilety nowe na 
być można na zasadzie teczek z miesiąca 
listopada. 

Bilety tramwajowe wydaje się od godz. 
9 rano do 20 bez przerwy. 

zadowolona z orzeczeń sędziego, wtargnę
ła na boisko. Sędzia wyszedł z opresji ca
ło tylko dzięki ochronie policji. 

CZY KAROL KOŻELUCH BĘDZIE TRENE
REM POLSKICH TENISISTÓW. 

Jak nas Informuje Polski Zw. Lawn-
Tenisowy w ostatnich dniach zarząd tego 
Związku zwrócił się z zapytaniem do słyu 
nego tenisisty czeskiego, Karola Kożcluchi 
czy zgodziłby <ię prj-yjeeha? do Polski w 
końcu kwietnia, ew. w maju, aby ookiero 
wać treningiem naszych Davis Cup'owych 
tenisMi 

Do dnia drslejszego PZ.'. f odp<!w!*4rl 
n'e «rrjymal. 

OBCHODY,IMPREZY, 
ODCZYTY i WYSTAWY. 
Kursy radjotechniczne i fotograficzny w Pol

skiej YMCA. Informacje w sekretarjacie. 
Wystawa porcelany i obrazów, zorgani

zowana przez Łódzkie T-wo Zwalczania Ra
ka — Piotrkowska 135. 

Z RODZINY URZĘDNICZEJ. 
Rodzina Urzędnicza, Koło Urzędników 

Administracji Ogólnej w Łodzi, zawiadamia, 
że począwszy od dnia 28 b. m. urządzać bę
dzie podwieczorki - dancingi w każdą środę 
w godzinach od 18 do 21 w ostatniej sali 
Grand-Cafe przy ul. Piotrkowskiej 72. 

Wejście, wraz z konsumeją, zł. 150 od 
osoby. >• 

WALNE ZEBRANIE CZŁONKÓW SPÓŁ
DZIELNI HARCERSKIEJ. 

W dniu 1 grudnia o godz. 19 odbędzie 
się walne zgronjadzenie członków Spółdziel
ni Harcerskiej TZJzuj-Czyn'' w Łodzi w lo. 
kalu Z. H. P. przy ul. Gen. Pierackiego 9, na 
które, obo£ członków, wszystkich drużyno
wych i zarządy Kół Przyjaciół Harcerstwa 
zaprasza zarząd spółdzielni. 

KURS DEKANALNY DLA KIEROWNICTW 
ODDZIAŁÓW K. S. K. W PIOTRKOWIE. 

W dniu 26 b. m. w Piotrkowic Tryb. od
był się kurs instruktorski dla kierownictwa 
oddziałów katolickich Stow. Kobiet dekana
tu piotrkowskiego. Kurs otworzył krótkiem 
p r z c m ó w l c i i l e T n ks. kan. J. Goździk, dziekan 
piotrkowski. Na kursie wygłoszono referaty: 
ks. kan. St. Nowickiego, mec. P. Roszkow
skiego, ks. dra A. Kaczcwiaka i p. W Ł Ski 
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Zycie ekonomiczne. 
BAWEŁNA. 

NOWY JORK: loco 12.75, grudzień 12.51 
- 1 2 5 2 , styczeń 12.58—12.59 luty 12.61 

LIVERPOOL: loco 7.01. listopad 6.77, 
grudzień 6.73, styczeń 674 

Egipska: loco 908, listopad 8.89, gru
dzień 8.68, styczeń 8.71 

BREMA: loco —.—, grudzień 13 53, sty
czeń 1383, marzec 1331 

Waluty, dewizy i akcie 
DEWIZY — NIEJEDNOLICIE. 

Zebranie giełdy pieniężnej cechował na
strój zmienny. Najbardziej stosunkowo zyska
ła Kopenhaga, która była droższa o 30 gr. 
na 100 kor. duńskich, pozatem Sztokholm 
zwyżkował o 5 gr. na 100 kor. szwedzkich. 

MOCNIEJSZE USPOSOBIENIE DLA PA
PIERÓW PAŃSTWOWYCH. 

iW grupie pożyczek premjowych po usta
lonych cenach zakupywano 3% Poż. BudowL 
oraz 4% Poż. Inwestycyjną (zwykłą), Dola-
rówka natomiast zyskała 35 gr. na sztuce. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Budowlana 4500, Dolarowa 53.10, Inwe

stycyjna 114-25, Konwersyjna 6350, Dola
rowa 7100, Stabilizacyjna 67.25, drobne 68, 
7% Banku Rolnego 83.25, 8% Banku Rolne
go 9400, 7% B.G.K. 83.25. 8% B.G.K. 94.00. 
7 * Obi. Kom. B.G.K. 88.25, 8% Obi. Kom. 
B.G.K. 9400, 8% Obi. Bud. B.G.K. 93.00, 
4 ' i% Ziemskie w Warszawie 50.50, 7% Ziem 
skie w Warszawie 47.00, 5% m. Warszawy 
69.50, 5% m. Warszawy 1933 r. 59.00, 5% 
m. Częstochowy 1933 r. 4800, 5% m. Sie
dlec 1933 r. 3875, 5% m. Łcrfzi 1933 51.25 

AKCJE — COKOLWIEK MOCNIEJSZE. 
Zebranie giełdy akcyjnej cechował nastrój 

mocniejszy, przedmiotem notowań urzędol 
wych były cztery gatunki papierów dywiden
dowych. 

AKCJE. 
Bank Polski 9350, Lilpop 10.20, Stara

chowice 12.40, Haberbusch 35.25—35.50 
GIEŁDA ZBOŻOWA. 

WARSZAWA, 28. 11. — Urzędowa ce
duła Giełdy Zbożowo - Towarowej. Kursy 
ustalone na podstawie cen giełdowych: psze
nica jara czerwona szklista 1950 — 2000, biriskiei. Wykłady odbywały sic w sali Domu i J .~- l ' . r - 1 ~ ; v l - — ~ 

Katolickiego przy kościele Farriym. W kursie P£? e " i c a ^ 1 ° ' ' f a J 9 , 0 0 ; P? z e"'<* 
wzięły udział kierownictwa organizacyj ko 
biccych z dekanatu piotrkowskiego 

Za tekst ogłoszeń 
redakcja nie odpowiada. 

D o k t ó r KLINGER 
Spec:, chor. w e n e r y c z n y c h , skórnych 
włosów (porady seksualne) Leczen ie n i e . 
mocy p ł c i o w e j . A N D R Z E J A 2, t e l 132-28 
Przyjmuje od 9 do 11 rano i od 6 do 8 wiecz 

w ii •• '/. .• i< i fi wic ta od 10 do 12 w poł. 

D r . med. L. BERMAN 
i p e c j a l i s t a chorób wenerycznych 

• k o r n y c h i p łc iowych 
CEGIELNIANA 15, Teł. 149-07 

Przy jmuje od godz . 8 — 11 I od 4 — 8 
w niedz ie le i świa ta od godz . 9 — 1 . 

CENY LECZNICOWE. 

D r . uied. M. GLAZER 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

ZACHODNIA 64. Tel. 185-49 
przyimu e od 12 — 2 i od 1 — 8Vi wiecz, 
w niedziele . święta od 10 — 12 w poł. 

D!a niezamożnych ceny lecznicowe. 

D r . M e d . 

M. K L A C Z K O 
Chor uszu, nosa , g a r d ł a i k r t a n i 

Piotrkowska 99, telef. 213-66. 
Przyjmuje 1 2 - 2 od u — 8 po poł. 
Ceny lecznicowe. 

D r . H E L L E R 
Spec. chorób skórnych, wenerycznych 

1 moczopłciowych. 
TRAUGUTTA 8, tel. 179-89. 

Przyjmuje od 8 — I I r. 1 od 4 — 8 wleci , 
W niedziele 1 lwięta U — 2 p. p. 

dla niezamożnych ceny lecznic 
Dla roń oddzielna poczekalnia. 

i Gab ine t D e n t y s t y c z n y n 
O M E G A " 

G Ł O W N A 9, t e l e f o n 142-42. 
Przyjmują, lekarze we wszystkich specjalnościach 
Ana l i zy l e k a r s k i e , z a s t r z y k i R e n t g e n , 

l a m p a k w a r c o w a 
STACJA ZAPOBIEGAWCZA 

czynna całą dobę. P O R A D A 3 zł . 

Dr. med. Henryk Ziomkowski 
Specj. cborób wenerycznych, skórnych 

i moczopłciowych. 
« go Sierpnia 2. te le fon 118-33 

przyjmuje od 0 - 12. 2 - * i od S - !i wlecz., w niedziele 
I I w l f t l od 10 — i popot. 

O l a p a n o d d a l a ł a , p o c c a k a l n l a . 
D l a o a i u n o i u y c h c n y l a c ł a l e . 

Dr. med. Łucja Makower 
c h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

(Kobiety i dzieci). 

Wólczańska 11?, t e i . 1 4 9 - 3 9 
przyjmuje od 9 — 11 i od 6 — » wiecz. 

w niedziele i święta od 9-12. Ceny lecznicowe 

D r . med. NITECKI 
p o w r ó c i ł 

choroby skórne , weneryczne 
i moczop : c. 'owe. 

NAWROT 32, front, I piętro — Tel. 2 1 8 - 1 8 
Przyjmuje od a — |( rano i od 8 — 9 wlecz, 

w niedziele I święta od u do 12 w pol. 

D r . m e d . 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

Piotrkowska 99, 
tel. 213-66. 

P r z y j m . c o d * , od 10—12 i od 5—8 po p o l . 

Dr. Anna ROSENBERG0WA 
Choroby skórne i weneryczne 

( k o b i a l y I dslacl ) 
usuwanie szpecących wJobów. 
Diatermia i lampa kwarcowa 

ul.Piotrkowska 152. Te]- 18200 
10 - 12. 3 - 5, 7 - 8. 

Poradnia Wenerologfczna 
Leczenie chorób wenerycznych i skórnych 

została przeniesiona 
Z ie lona 2, tel . 199-33. 
9 rano do 9 wieczór, święta 9—2 pp. Po« 
rada 3 zł. Dzieci i kobiety przyjmuje ko-

bieta-lekarz od g. 11—1 i 3—4 pp. 

r»R w f o . 

H. L U B I C Z 
Choroby s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i moczop łc iowe . 
CEGIELNIANA 7. TeL 141-32, 
Przyjmuje od codz. 8—10, 12—2, 5—8 wiecz 

W niedzielę i święta od 9 do 11 rano. 
Batal 

„PIEŚŃ ZDOBYWA ŚWIAT" 
W „CAS1NIE". 

Najcięższym bodaj orzechem do zgryzie
nia dla rutynowanego nawet realizatora bę
dzie zawsze film, w którym główną rolę ma 
słynny śpiewak. Scenarzysta najczęściej da 
sobie jakoś radę i z lekkiem sercem podług 
zwykłego schematu nakreśli „losu koleje", ta
kiego mistrza belcanta. Natomiast reżyser mu 
si mieć duio wrodzonej inteligencji i być in
tuicyjnie naprawdę nieczułym'na tanie i bła
he efekty, aby uratować z tego filmowo.ope-
rowego gaJimatjasu wrażeń, również nieco 
istotnego, kinowego pierwiastka. 

W głównej roli usłyszeliśmy 
ZjOPwu słynnego śpiewaka 

oper berlińskiej i wiedeńskiej, Józefa Schmid
ta. Jego głos jest, o ile można się w ten spo
sób wyrazić, „arcyfonogenicznym cudem". 
Jlysłae K°> zapomina się, że Schmidt jest 
meżrzyzną brzydkim, zupełnie niestosownym 
do roli kochanka z ekranu. 

Zmniejsza o treść filmu, realizację i współ
grających. W tym wypadku są to czynniki 
uboczne, śpiew Schmidta jest 

zjawiskiem fenomenalnem. 
Z niewyslowiona łatwością wyrzuca z gardła 
potężne tony. Film „Pieśń zdobywa świat" 
to prawdziwa uczta artystyczna dla każdego 
melomana, dla którego "muzyka i śpiew jest 

^królestwem sztuk pięknych. 

„FETERSBURRKIE NOCE" W „LUNIE". 
Bohaterem fiimu jest skrzynek, kórego mu

zyka oparta na motywach rzeczywistości, na 
moiywach z życia ludzi pracy — nie znajduje 
zrozumienia i poparcia u „sfer wyższych", 
rzadeących. Ody nen.lalny skrzypek 

stracił wiarę w życie 
i stałe za miastem, w ponurą, zimowa „noc 
petersburską'1, fadaJae sobie (pytanie »co ro
bić?*' — ukasuje sie karawana więźniów, ska
zanych na wysłanie na Sybir... Oni śpiewają. 
Jego pieśni... Niezrozumiany i odepchnięty 
prt*E świat snobów kompozytor, idzie za sika 
zaisajni, którzy toi sa. blisey, którzy go ro-
eumieią... 

Film jest „podlany" sosem propagandy, I 
obok wad dtwiejnego dosyć scenariusza, ma 
kapitalne zalety: Gwie|ria, technikę dźwiękową, 
wyborne zdjecln, przepiękne kompozycje malar 
skte. 

Reżyserii filmu Jest ciekawa. Sowieccy re
żyserowie są mistrzami, jeśli chodzi o stworze 
•nie atmosfery beznadziejności. 

Lecznica Piotrkowska 2 9 4 
T e l e f o n 122-89 . 

przy przystanku trarawai Pabjanickicb 
2 rasy dz iennie p r z y j m u j ą l e k a r z e 

w e wszys tk ich specjalnościach 
otwarta od 11-ej rano do H-ei wiecz. 
Porada 3 złote. 

D r . m e d . T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, moczopłciowych. 
Z A W A D Z K A 6, f r . I l p ię t ro 

tel. 234-12 Przyjmuje od 8—12, 2—4 i 6 - 9 , 
w niedziele i święta od 8—1 w południe. 

Ola pań oddzielna poczekalnia. 

D r . Med. Niewiażski 
ul. Andrzeja 5. Tel. 159-40 
Specja l is ta chorób skórnych , w e n e r y c z 
nych i moczop łc iowych . (Porady seksualne) 

P r z y j m u j e od 8 do i l i od 5 do 9 pp. 
W n iedz ie le i świę ta od 9—1 pp. 
D l a p a ń oddz ie lna poczeka ln ia . 

Dr . m e d . 

M A R K O W I C Z O W A 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE. 
ZAWADZKA 14. Tel. 166-35. 

Przyjmuje od 8 do 10 rano od 3 do 8 wieczór. 

Doktór W0ŁK0WYSKI 
przeprowadził i i ; na ul. 

Ceg ie ln ianą U , t e l . 238-02. 
Choroby weneryczne, moczopłciowe i skórne 

Przyjmuje od godz, 8—12. od 4—«. w niedziele 
i święta o j a - l. 

Dla nuli oddz elna poczekalnia. 

W Ł m e t ^ a . f t l biżuterja złota i srebrna 
N a j t a n i e j 

J A ^ P L & Ć E K . _ 
B r a s ę s e 1 r l s l k a J . O . 

Przychodnia Wenerologiczna 
L e k a r z y spec ja l is tów. 

ZAWADZKA 1. TeL 122-73 
czynna od s rano do 10 wlecz. 

Choroby weneryczne — moczopłciowe i skórne 
(Porady seksualne!. 

Stacja zapobiegawcza czynna ca łą dobe 
Dla pań oddzielna poczekalnia. P o r a d a 3 s ł o t ę 

Lecznica „WIDZEW" 
l e k a r z y spec ja l is tów i g a b i n e t 

den tys tyczny . 
Rokic ńska 47, tel. 284-44. 

Wizyty na mieście. Analizy lekarskie. 
Stacja zapobiegawcza. Zabiegi kosmetyczne 
Czynna od 8 rano do 8 wiecz. P o r a d a 3 z ło te 

Doktór MICHAŁ LIPSKI 
CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZNE 

1 MOCZOPŁCIOWE 
PIŁSUDSKIEGO 65, (Piotrkowska 46) 

Telefon 203-51. 
powrócił. Przyjmuje 8 — 11 r., 2 — 5 pp 

7 — 9 w., w dni świąteczne 9 — 1. 

zbierana 17.50 — 18.00, żyto I standart 
1325 — 1375, maka pszenna gat. I lit. B 
0-459S 31.00 — 8300, mąka żytnia 1 gat. 
0.55% 22.50 —r 24.00, mąka razowa 16—17 

POZNAŃ, 28. 11. — Urzędowa ceduła 
Gicidy Zbożowo - Towarowej. Ceny orjen-
<acvine: żyto 13.75 — 14.00, oszenica 16 00 
—16.50, mąka żytnia I gat. 0-55% 20.25— 
21.25, mąka razowa 0-95% 15.75—16.75, 
mąka pszenna I gat. lit. A 2 0 % 28.00—30.50 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Miłość bez słów 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18) — Nic-

całowana żonka 
Adria — Koci pazur 
„Banda" — Od A do Z 
Bajka — I. Skadal w Budapeszcie; II. 0 -

gnisty trójkąt 
Bratnia Strzecha — 1. Sherlock Holmesem 

II. Biały wódz 
Capitol — Imperatorowa 
Casino — Pieśń zdobywa świat 
Corso — I. Wyrok życia; II. Nie damy 

ziemi 
Czary — I. Czerwony wóz; II. Rozkosze 

małżeństwa 
Europa — Hopla I 
Grand - Kino — Szpieg Nr. 13 
Metro — Koci pazur 
Mimoza — I. Źle kochana; II. A. L. "U 

zatonęła 
Miraż — Niebieskie ptaki 
Ludowy — Grzech miłości "H 
Luna — Petersburskie noce 
Palące — Od wieczora do północy 
Przedwiośnie — Wesoła Zuzanna 
Rakieta — Wiosenna parada 
Rekord — I. Żółty detektyw; II. Król Cy

ganów 
Ślinka — I. Królowa Krystyna; II. Ołiver 

Tvist 
Słońce — I. Syn Indyj; I I . Wiejskie grze

chy 
Stylowy — Katarzyna Wielka 
Sztuka — Viva Villa 
Zachęta — I. Papryka; II. Prywatne ży

cie Henryka VIII 

Co zgotować jutro na obiad ? 
Krupnik. Polędwica z kartoflami. Su 

flet migdałowy z jabłkami. 

-WINSZUJEMY-
Jutro. Filemonowi. 
Wschód'słońca 7,17 
Zachód słońca. 1531 
Długość dnia 8,14 
Ubyło dnia 8.09 
Tydzień'48 

R a t u j c i e W a s z e z d r o w i e ! ! ! 
C h o r z y n a rnp tury ( p r z e p u k l i n y ) 
Specjalne lecznicze ramowe bandaże 

ortopedyczne mojeł metody wstrzymuj*, 
radykainie pod GWARANCJA BEZ OPE
RACJI najniebezpieczniejsze i najstarsze 
ruptury (przepukliny) s mężczyzn, kobieł 
I dzieci 

O B N I Ż E N I E fOŁADKA 1 JELIT nss-
wam przez włożenie apeclalnych indywi
dualnie dopasowanych bandaży brzusz
nych. _ 

CHORZY NA SKRZYWIENIE KRĘGO
SŁUPA (GARBY)!! Lecznicze eorsety or
topedyczne, aparaty rimnastyczne etc. 
NA GRUŹLICE KOŚCI I WSZELKIE INNE 
KALECTWA lerznicze aparaty ortopedycz 
ne. NA PŁASKIE BOLĄCE STOPY 
(PLATTPUSS) specjalne wkłady węgłuj 
modeli eipsowych. SZTUCZNE RECE 
I NOGI. 

SPECJALNY ZAKŁAD DLA ŁUCZNICZEJ ORTOPEDII 

Spec, ortoped. O . Petrykiewicz ze Lwowa 
Piramowicza Nr. • dawnie) Oigidska (Ironl parter). 

przy dworca Lód i—Fabryczna. 
UWAGA; Osobiste stawienie sie chorych konieczne 

Telefon: 177-09 (ta* 
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abrykacja wybrakowanych towarów. 

;0SJA MA MILIARDY... PLUSKIEW 
Rewelacfe sowieckiego dygnitarza. — 

MOCNE W I N O HRABIEGO. 
PRZEORANY ZAKŁAD. 

Niedawno obradowal i w Moskwie 
E l e k t o r z y w y t w ó r n i ciężkiego przc-

ysłu. 
Na tej konferencji roztoczono przed 

becnymi obraz sukcesów, jakie w tej 
zicdzinie rząd sowiecki zdołał osiąg
ać. Stwierdzono więc, że w ciężkim 
rzemyśle sowieck im zajętych jest 

6 milionów robotników, 
kapitał tam zainwestowany, wynosi 
mi l jardów rubl i , że teren nowych 

ieszkań podniósł się z 8 mi l j . m. k w 
r. 1928 na 20 mi l j . w r. 1934. Wedle 

lacyj Ordżonikidzego k ra j posiada 
lbrzymie rezerwy, k tórych mobil iza-
a da nieprawdopodobne wyn ik i , Ale-
nżc sam mówca w tymże samym w y 
ndzie powiedzia ł : 
Cóż pomogą najlepsze maszyny, jeśli 

praca ludzi jest z ła! 
zęsto się u nas zdarza, że pracuje się 
rzez k i lka miesięcy dobrze, nic-
iwem jednak zaczynają przypominać 
>)bie srtare czasy i zaczyna sie praco
wać ź le". Skarży sie on, że robotnicy 
4 rozleniwieni, że cały szereg maszyn 
:st unieruchomionych, że zdarzają się 
ardzo często „wyko le jena" , tak, że 
zereg przedsiębiorstw pozostaje 

bez prądu elektrycznego, 
przytern „tak obrzyd l iw ie wie lka 

lość wybrakowanych towarów, jak u 
las w zakresie wy twórczośc i maszyn, 
dbo w przemyśle meta lowym, nic zdą
ża się chyba nigdzie". — A przytem 
nlodzi Inżynierowie chodzą „brudni 1 " , 

OTiedbani. nieogoleni. 
T e przemówienia świadczą ty l ko do-

>rze o k ierowniczych sferach sowicc-
<ich, które nic boja sie k r y t y k i . Ale w 
iowie tej obok momentu niezadowolę 
i iii rządu z przemysłu, odzywa sie tak-
e inny moment niezadowolenia szero-
ich wars tw ludności przedewszyst-
iem robotniczej z rządu. Ciągle jesz-
ze wie lk i przemysł przyt łacza swoją 

ekspansją w y r ó b a r t yku łów pierwszej 
potrzeby. Brak jest jeszcze ciągle — 
[jak z wyże j przytoczonej m o w y w y b i 
tnego działacza sowieckiego w y n i k a — 
naczynia, noży, w ide lców, rowerów, 
maszyn do szycia i tego wszystkiego, 
czego potrzebują robotnicy i czego po
trzebują mieszkańcy kołchozów na ws i . 
Stwierdza dalej Ordżonikidze, że nie 
należy sie zbytnio cieszyć z przyby tku 
mieszkaniowego, albowiem to wszyst 
ko, co wybudowano, jest 
w nieprawdopodobny sposób zapasku 

dzone. 

Najfatalniejszą rzeczą jest to, że zapa 
skudzone są nie stare miasta ale właśnie 
te nowe „socjalistyczne miasta", które 
powstają z niczego i w których prze
cież potrzeby świata robotniczego ma 
ją być zaspokojone w sposób szczegól
nie staranny. Cóż z tego — powiada 
ów mówca — że przed domami robo-
tniczemi są grządki z kwiatami , k iedy 
w domach robotników i inżynierów są 
pluskwy. 

O tych pluskwach nie przestawa 
Ordżonikidze mówić w swojej mowie 
Opowiadał, że podczas swojego pobytu 
na Uralu w każdej niemal miejscowoś 
ci zwracal i się do niego robotnicy ze 

skargą na te nieprawdopodobna plagę. 
Złośl iwie, ale słusznie pisze jeden z na] 
bardziej antysowiecko usposobionych 
dzienników szwajcarskich: „Do tego 
już doszło, że najwybitniejs i działacze 
sowieccy, zamiast zajmować się 

rewolucją światową, 
zajmują się p luskwami" . 

W prasie sowieckiej czytać można 
teraz coraz więcej a r t yku łów świadczą 
cych o wielkiej zapobiegliwości, jaka 
chcą wykazać kierujące czynnik i , aże
by zaspokoić żądania „ l udu" . Jest to 
poprostu wszystko przedwyborcza 
kampanja. 

1-go listopada zaczęły się w y b o r y 
do Sowietów, które 

trwać będą 40 dni. 
Z tych wybo rów wyjdzie wie lk i kon-* 
gres sowiecki , k tó r y po wieloletniej 
pauzie zbierze się 15 stycznia w Mo
skwie. Malc jest prawdopodobieństwo, 
afceby z w y b o r ó w tych wyszl i jacyś 
malkontenci czv tż przeciwnicy rządu. 
Ale l iczyć sie trzeba z tem. że nowi 

wybo rcy będa nieco inni, niż dawni . Po 
ty lu rozczarowaniach i t y lu p rzyk rych 
doświadczeniach nie będą przecież od
dawać głosów tak chętnie na tych, na 
których im każą. Rząd naiwet godzi się 
zgóry na to, żeby wyberano pewnych 
opozycjonistów, chce ; bowiem, zgoła 
mądrze sobie poczynając, otwierać 

pewne wentyle niezadowolenia. 
Ale rząd wie także, że na zebraniach 
wyborczych słyszeć się będzie głosy 
narzekania spowodu zawiedzionych na 
dziei robotników na 

choćby znośne życie. 
Rzad sowiecki podnieca, jak może. am
bicje poszczególnych w y t w ó r n i i orga
nizuje emulacje pod znakiem odzna
czeń, które najlepiej pracującym ma 
dać właśnie V I I kongres sowiecki. Czy 
kampania ta znajdzie oddźwięk, to się 
pokaże. Wogóle eksperyment ze zwo
łaniem tego kongresu rzucić może wic 
ile ciekawego świat ła na to, co sic w So 
wictach ostatnio działo. 

W tych dniach rozpadła się w majątku 
hr. Esterhazy na Węgrzech olbrzymia becz 
ka, objętości 90.000 litrów .Historja tej becz 
ki — kolosa jest dosyć oryginalna. 

W 1802 roku ówczesny dziedzic dóbr, 
hr. Emeryk Esterhazy, urządził 

wielkie polowanie na bażanty. 
Kilku z zaproszonych gości zaproponowało 
gospodarzowi zakład, że w ciągu jednego 
dnia wystrzelają wszystkie bażanty, znajdu 
jące się na terenie polowania. 

Hrabia Esterhazy przyjął zakład, ale pod 
warunkiem: jeżeli w ciągu jednego dnia 
wszystkie bażanty nie zostaną wystrzelane 
goście muszą podarować gospodarzowi 
beczkę o objętości hektolitrów, równych 
liczbie upolowanych bażantów. 

Zakład stanął I o-4cie hrabiego przegra 

li go. Policzono zdobycz: zastrzelono w cią 
gu dnia 900 bażantów. 

Po 3 miesiącach hrabia Esterhazy byl 
właścicielem największej na świecie beczki 
którą zbudowali specjalnie w tym celu 

przystani bednarze. 
Hr. Esterhazy kazał napełnić olbrzymią 

beczkę winem z własnych winnic, zarządza 
jąc, że nie wolno go ruszać przez... 200 lat. 

Niestety, wojna światowa unicestwiła 
zbożne zamiary hrabiego. W majątku 
Esterhazych r ':waterował się pułk honwe 
dów. Beczkę naturalnie otworzono i wino 
wypito. Wypito je w ciągu 3 dni, a w cią 
gu trzech następnych cały dzielny pułk nie 
mógł ruszyć ręką ani nogą. Mocne musiało 
być wino Emeryka hr. Esterhazy. 

Najwierniejsza żona na świecie 
16 lat szukała zaginionego męża. 

Wiele już pisano *> t ragicznym losie 
wdów, k tóre po k i lku zaledwie szczęśli 
w y c h miesiącach pożycia małżeńskiego 
straci ły swych mężów na wojnie. Jesz
cze tragiczniejszym by ł jednak los ko
biet, które nagle przestały o t rzymywać 
wiadomości od swoich mężów przeby
wających na froncie- „Zag in iony" — 
brzmiała najstraszniejsza odpowiedź, ia 
ką ty lko mogła otrzymać z kancelari i 
pu łkowej zaniepokojona długiem milczę 
niem kobieta. 

Nie wszystk ie jednak nieszczęśliwe 
żony, zadowol i ły się tem o f i c j a l n e m w y 
jaśnieniem. Niektóre szukały zaginio
nych mężów 

ze zdumiewającym uporem. 
Do takich właśnie należała m. in- W ę 
gierka l iana Fohcr. k tóra od chwi l i za
kończenia wo jny , t j . od 16 lat nie usta
wała w swych poszukiwaniach, pragnąc 
odnaleźć choć ty lko grób ukochanego 
cz łowieka, którego straci ła. Zwiedzi ła 
ona naprzód wszystkie pola wa lk i , na 
których k r w a w i ł się pułk jej! męża-

Ponieważ wszystkie jej p ie lgrzym
ki pozostały bez skutku, postanowiła 
ona zbadać wszystk ie miejscowości ro 
syjskie, w których za czasów wojny 
przebywal i w obozach jeńcy austro-
wcigierscy. Nic chciała bowiem i nic 
mogła się z tern pogodzić, że jej mąż po 
legł, jak inni . I rzeczywiście odniosła 
t ym razem'zwyc ięs two: w małej sybe
ry jskie j mieścinie t raf i ła na 

pierwszy ślad swego męża. 
Dostał się on ciężko ranny do niewol i 
i spędził w tem miasteczku długie mie
siące w szpitalu obozu jeńców. 

Ze zdwojonym zapałem kontynuowa 
ła Ilona Fcher swefc poszukiwania i idąc 
k rok za k rok iem trudno uchwytnemi śla 
darni męża, odnalazła go wreszcie na 

1 
Miasto Gniew w pow. tczew 
skini. Na drugim planie wi
dać stary zamek, dalej Wi
słę. Zamek którego budowę 
rozpoczęto w r. 1282 — u-
kończono w XIV wieku, 
podczas wojny 13-letniej zo
stał zniszczony. Odrestauro
wany w r. 1564 przez ów
czesnego starostę Jana So
bieskiego. Zamek ten używa
ny jako koszary lub maga
zyn, lub więzienie spłonął 
w r. 1922. Obecnie pozosta
ły z niego potężne ruiny. 

y 

samotnym futorze sybirskim, k tó rym za 
rządzał- Radość kobiety została zatruta 
faktem, że mąż w międzyczasie ży l z in 
ną kobietą, Rosjanką, j k t ó r a pomogła 
mu wydobyć się z odmętów rewolucj i 
rosyjskiej i znaleźć zajęcie- Zdumiewa
jąca wierność I lony tak jednak wzruszy 
ła męża i jego towarzyszkę, że oboje 
zgodzil i się na to, iż mężczyzna musi 
wrócić z pierwszą żoną do ojczyzny. 

Najpiękniejsze dziewczęta marzą — 
o rozrzutnym emigrancie. 

$UKCC$ JEDNEGO CZ&KU+ 
Niewielka jest liczba emigrantów powra 

cających do ojczyzny z wielkim dorobkiem. 
Piękne i z przepychem urządzone wille 

w najładniejszych zakątkach południowych 
Włoszech zazwyczaj — o ile są nowo wy 
budowane — stanowią własność powraca
jących do kraju emigrantów. 

Co tu jednak zrobić na takiej zapadłej 
wsi kalabryjskiej wpobliżu Cosenzy? 
Emigrant Savierio Covelli stał się teraz po 

powrocie do krajw również „gransignore" 
Przesiadywał więc niemal codziennie na 
Piazza w „Grand Całe d'Italia" i zamawiał 
sobie najdroższą „bibitę", napój w cenie 
conajmnlcj — 

nic poniżej dwóch lirów 
Oceniano jego majątek na pięćdziesiąt 

do sto tysięcy lirów, gdy tymczasem Cove-
111 w /uwikłanych tranzakcjach zarobił pod 
czas prohibicji przeszło 100.000 dolarów. 
Taki człowiek jak ja — pomyślał sobie Co 
velli — posiadający 

Sytuacja płci brzydkiej 

nie jest jeszcze 
Jest takie miejsce na ziemi, w któ-

rcm biedni mężczyźni, ;iieszczcsnc*ofia 
r y swych ;'.on i strudzone w o ł y robo
cze czują się jak w raju. Znajduje się 
ono na jednej z wysepek archipelagu 
Mariańskiego. Malutka ta wysepka po
siada ty lko 6S0 mieszkańców, nazywa 
się Piu - Piu, a rządzi nią kró lowa imic 
niem Kiku. 

Cała ludność tej wysepki , porosłe] 
kokosowemi palmami j otoczonej rafą 
koralową, żyje 

życiem beztroskiem. 
Łagodny kl imat i sama natura dostar
cza ludziom wszysitkiego, czego potrze 
ba do życia. 

Główną role na wyspie grają kobie
ty , k tórych jest przeważająca więk
szość. Mężczyźni zaś należą do przed
miotów zbytku. Kobiety kupują tam 
mężczyzn u ich rodziców, płacąc za 
nich szklanemi paciorkami i innemi dro 
biazgami. Mężczyzna po dokonanej 
tranzakcji staje się własnością swej żo 

PODSŁUCHANE 
IDEALNA ŻONA. 

— Moja żona nigdy nie pyta mnie do 
kąd idę! 

— To idealna kobieta! 
— Bo zawsze idzie ze mną.... 

OKOLICZNOŚĆ ŁAGODZĄCA 
Obrońca: — Proszę wziąć pod uwagę 

panowie sędziowie, że oskarżony ma przy
tępiony słuch i dlatego niewyraźnie tylko 
słyszał głos swego sumienia. 

DOBRY LOKATOR. 
— Co pan płaci za swoje mieszkanie? 
— Sto złotych miesięcznie. 
— Zgóry czy zdołu? 
— Bo ja wiem? Ja tu mieszkam dopiero 

cztery miesiące.... 

W SĄDZIE. 
Oskarżony (po wyroku): — Panie sędzio, 

dlaczego dostałem za pięć gęsi dwa miesią
ce, a przed rokiem za tę samą ilość tylko mie
siąc. Przecież gęsi w tym roku staniały! 

PEREŁKA. 
— Dzwoniłam na Kasię trzynaście razy. 

Dlaczego Kasia nie przyszła? 
— Bo ja jestem przesądna, proszę pani. 

ny, która niezmiennie otacza go naj-
tk l iwszą opieką. 

Kobiety ubogie, k tórych nie stać na 
kupno całego me?źa łączą sic no dwie a 
nawet po t rzy i do spółki kupują sobie 
jednego mężczyznę. Niekiedy w poszu 
k iwaniu mężów amazonki marjańskie
go archipelagu udają sie w podróż do 
sąsiednich wysp, niektóre zaś nawet 
wykradają swych upatrzonych oblu
bieńców. 

Niedawno z w y s p y tej zbiegł mary
narz amerykański , którego dwa lata te
mu skusiła możność beztroskiego ży
cia. Po pewnym jednak czasie biedak 
omal nie zwar jował . gdyż żona nic po
zwalała mu nic robić, przez caty dzień 
karmi ła słodyczami i 

męczyła pieszczotami. 
Wolał więc z narażeniem życia rato
wać sie ucieczką i wróc ić do dawnej 
ciężkiej pracy. 

Widocznie więc za dużo dobrego 
również nie idzie na pożytek. Pozosta
je jednak faktem, że są jeszcze miejsca, 
gdzie m a i jest zbytk iem, dla którego 
zdobycia powstają nawet „kobiece to
warzys twa akcyjne". Wnioskując z te
go widz imy, że sytuacja płci brzydkie j 
nie jest jeszcze tak beznadziejna*, jakby 
to mogło się zdawać. 

przeszło miljon lirów gotówki, 
miałby jak każdy inny śmiertelnik siedzieć 
na Piazza w Cosenzy i nikt nie miałby wie 
dzieć o tem wielkiem bogactwie? Nie, tak 
nie można było całemi dniami wysiadywać 
na Piazza i od czasu do czasu dać sobie 
na placu buty wyczyścić. Już znowu — zau 
ważył Covclll — buty były zabłocone i pel 
ne kurzu, rzecz naturalna zresztą przy ta
kim bruku ulicznym.... 

Powolnym krokiem „gran signore" pod
szedł do pucybuta na placu i usiadł na krze 
śle. Z niezwykłą powagą Covełli paląc je
dnego papierosa po drugim, spoglądał na 
młode dziewczęta w oknach w tem przeko 
naniu, że teraz każda z nich wzięłaby go 
za męża, o ile wiedziałaby o jego bogac
twie. Pucybut z niezwykłą starannością czy 
5CIT buty, używając najrozmaitszych kre
mów i past, liczył bowiem, że elegancki 
ten człowiek zapłaci mu dobrze 1 zamiast 
jednego lira da mu 

dwa lub trzy liry. 
Po starannem wyczyszczeniu butów Co 

vclli podnosi się 1 z niezrównanym gestem 
wyciąga portfel a z niego czek, wręczając 
czek pucybutowl. Ten nie dowierza! wła
snym oczom: czek bowiem wystawiony byl 
na tysiąc dolarów płatnych w miejskiej ka 
sie oszczędności w Cosenza. Pucybut przy 
puszczał, że Covelll chce go nabrać 1 wy
krzykuje jak obłąkany: „Co tysiąc dolarów 
jako napiwek?" Dokoła oszalałego z rado
ści pucybuta 1 hojnego bogacza zebrał się 
niezliczony tłum osób. Tysiąc dolarów czy 
li 12.000 lirów! To chyba figiel! To nie
możliwe — wykrzykują ludzie z tłumu — 
o tym człowieku winna pisać prasa całych 
Włoszech a nawet całego świata. Pucybut 
nie posiadał się z radości 1 odchodził po
prostu od zmysłów .zamierzając temu do
broczyńców], nasłanemu przez Boga 1 bło
gosławionego przez wszystkich świętych, 
tak bardzo łaskawego i niesłychanie dobre 
go pana — pocałować w buty. Jednakowoż 
Covelli gestem dał znać, że na to nie po
zwala i oświadczył pucybutowi krótko: 
„Sam byłem raz biednym i teraz, gdy się 
zbogaclłem, chciałbym dobrym napiwkiem, 
na którym ml nie zależy, 

uszczęśliwić Biednego człowieka 
Piękne dziewczęta z Cesenzy niemal wy 

padły z okien, z których się wychylały. Co 
velli jako prawdziwy zwycięzca powrócił 
do Grand Cafć d'Italia, gdy w międzyczasie 
uradowany pucybut poleciał do banku na 
przeciw kawiarni, ażeby przekonać się, czy 
istotnie czek zostanie honorowany. Istotnie 
wypłacono mu — tysiąc dolarów. Mhwto 
Cosenza miało swoją sensację i wszyw 
teraz wiedzieli jak bardzo zamożnym czło 
wiekiem był Saverio CovelIi. 

Entuzjazm sportowy w Japonji. 

O zapale sportowym jaki cechuje Japończy ków świadczy wymownie powyższe zdjęcie 
przedstawiające żywiołowe powitanie przez ludność Tokio amerykańskiego base-ballo 

Bane Ruth. 
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